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P i e n n m e r a t a  p r i y j m n j e  s i ę :  w Warszawie, w g łó w n y m  kantorze R edakcji
pr y  u licy  M iodow ej Nr. 4 8 7  i w inny cli jej kantorach m iejskich; —  W St. Petersburgu, 
w  księgarni A. T . Ba/.unow a-na N ew sk im  P rospekcie w dom u O leh inow ej;— w  Moskwie, 

w  księgarni J . S. S ołow iew a.

R O K  Ó S M Y .

K alendari prawosławny.

W e w torek, 10 ( 2 2 )  s ie rpn ia , — sw. Law rentia i Ahap.

We. środę, 11 (2 8 1  sie rpn ia , —  św. Głeodora p r. i W asilia. 

W e czw artek , 1'2 ( 2 4 ) ’śierpn ia , —-  św. Fotiii ni. i Pam fila.

Słońce w»oh. o godz. 4 m in. 5 3; zach, o godz. 7 min. 14,
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Za og łoszen ia  pobiera się.: za jed en  raz sze^ć k op iejek  od w iersza druku  łu b  je jro iin ie

s c a /z a  dwa rdzy, d ziew ięć kopiejek , za trzy  razy, dw anaście kopiejek  —-Zń o e ło sz fk fe  
od l-g o  wiersza do 12-stu , liczy  się jak  zg ca łe dw anaście w ierszy. —  Oddzielne nnmara
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W Y C H O D ZI C O D ZIEN NIE,  PRÓCZ DNI N IEDZIELNY CH  i Ś W I Ą T E C Z N Y C H
Spostrzeżenia meteorologiczne

dostarczane, prze/. ohMorwatknum warszaw ki.?.. 
Dnia 8 (20)  Sierpnia, 1811 r,

■Ciśnienie po
wietrza spro

wadzone do 0°

Temper, pow. 
podług Celsju

sza.
Wilgoć '*•„ łCierunći

wiatru.

S- 7 75 0 .5 - f  15.6 i zachodni.
1 75 1 .8 -f- 2 1 .6 71 zachodni.
9 7 5 4 .5 +• 15.7 90 półno m y.

Kalendarz rzym sko-katolicki. * i q 8 *
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\Vre w torek, 10 ( 2 2 )  s ie r p n ia / .— św. T ym ot. i H ipo lita  m ęczj ">  t> 

W ń Środę, 1 I (2 8 ) sierpńikj — św. F ilip a  Bón:

W e c*w artek, 12 ( 24 ( s ie rpn ia , — św. B artłom ieja  {

W ysokość .sody na W iśle stóp  3 cali 0.
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S P IS  ItZĘCZ Y.
Dział urzędowy. — Usual wewnętrzny. —  W iadom ości zag ra

n iczn e .— Dział m iejscowy. — K orespondencja  z G d ańska .— P rze 

wodnik,

* O przekształceniu podatkow miejskich w m . Warszawie. 
K om itet tło spraw K rólestw a P o lsk iego , na posiedzeniu  
1 go  czerw ca r. b. roztrząsał: 1) postanow ienie komitetu  
urządzającego, zawierające się w je g o  protokółach z 20 
marca 1870 r. (art. 2 ,081), i z 12-go  lutego 1871 r. (art. 
3 207), o przekształceniu podatków m iejskich w m. W ar- 
sźaw ie, i 2) w nioski w tej spraw ie m inistrów finąnspw i
spraw wewnętrznych.

K om itet do spraw K rólestw a P o lsk iego  roztrząsnąwy 
ezy tę sprawę, przy udziale m inistrów finansów i spraw' 
w ew nętrznych, uznał, że projekt kom itetu urządzającego  
co do zam iany, istniejących obecnie w W arszaw ie różno
rodnych opłat na rzecz kasy m iejskiej, na podatek pro
centow y od nieruchom ości i procentową także opłatę od 
dokum entów handlowych i przem ysłow ych, całkow icie
odpow iada wskazanemu w Najwyżej zatwierdzonej 2-go  
kw ietnia 1869 r. uchwale komitetu do spraw K rólestw a  
P olsk iego  celow i, —  uproszczenia system atu podatków  
m iejskich i zastosowania ich poboru do podatku podym- 
nego i skarbowych podatków od handlu.

D la  tego , zatwierdzając w ogó le  projekta komitetu  
urządzającego, kom itet do spraw K rólestw a P olsk iego  
uznał, zgodnie % uwagą ministra finansów, za niezbędne, 
dla uniknięcia zbytecznego obciążenia handlu, obniżyć 
projektow ane przez kom itet urządzający rozmiary dodat
kow ych  na rzecz kasy miejskiej opłat od dokumentów  
handlowych. D la  zapełnienia zaś m ogącego ztąd nastą
p ić zm niejszenia opłat na rzecz kasy m iejskiej, przedsta
w iało  się dogodnem  wprowadzenie w W arszaw ie, za 
przykładem  innych miast w Cesarstwie, osobnego podat
ku "od zakładów  traktjerniczych. A le  z dostarczonych  
następnie przez komitet urządzający wiadomości okazuje 
się, że wprowadzenie w W arszawie now ego podatku ęd 
zakładów traktjerniczych, rozwiniętych tam na zupełnie in 
nych podstawach, niż w miastach Cesarstwa, byłoby po
łączon e z w ielkiem i niedogodnościam i, a tymczasem  uby
tek w dochodach miasta z powodu obniżenia rozmiaru  
opłat od dokum entów handlowych, zostanie pokryty z 
przew yżką przez nowo ustanowione opłaty od protesto
wanych weksli, poświadczania i wizowania różnego rtj- 
dząju aktów. W obec tego komitet do śpraw K rólestw a  
P olsk iego , nie spotykając przeszkód tak do wprowadze
nia w  wykonanie projektowanego przez komitet urządza
jący  przekształcenia podatków miejskich w YY arszawie, 
z zm niejszeniem  jedynie rozmiaru dodatkowych^ na rzecz 
miasta opłat od dokum entów handlow ych, ja k  i projektu  
tegoż komitetu co do zmiany term inów wyznaczonych do 
wnoszenia skarbowego podatku podym nego od nierucho
m ości, — po porozum ieniu się z ministrami finansó w i spraw  
wewnętrznych, uchwalił:

I. Co (lo przekształcenia podatków m iejskich w W ar- 
szawie, postanowić co następuje: ^

1, Pobierane, ha m ocy wydanych w różnych cza- 
sach postanowień, na rzecz kasy miasta W arszaw y po
datki: klasyczne, kanon od zarobków, opłaty: kanało
wa, kom inowa, na urządzenie miejskich w o dociągu w, 
latarniow o-brukowa i na szkoły  elem entarne chrześćjań- 
akie i rzem ieślnicze —  znoszą się, a w zamian ich usta
nawiają się na rzecz kasy miejskiej: 1) szacunkowa o- 
płata od nieruchomości; 2) opłata od dokum entów na 
prawo handlu i przem ysłu, jak również od św iadectw  
tytuniowo-akcyznych; i 3) opłata od przem ysłowców i 
handlarzy, wyłączonycłi od opłacania podatków skarbo
w ych za prawo handlu i przem ysłu, na m ocy p u n k tu /  
art 4-om ustawy z 9 lu tego 1865 roku. Uwaga. Usta
nowiona na m ocy postanowienia byłej rady administra
cyjnej z 8 (20) lip  ca 1868 roku opłata za przeprowa
dzenie wody z m iejskich rur w odociągow ych do dornow 
i  zakładów, na dom owe i przem ysłowe potrzeby, rów 
nież jak  i w szystkie nie w ym ienione w niniejszym ar- 
,yk p le  opłaty m iejskie, pozostają na dotychczasowych
podsławapK m .

2. O płacie miąjslpej fid njerijctyimosci podlegają  
w szystkie znajdujące się w YY ars?awie z przedm ieścia
mi nieruchom ości tak prywatne jak  i rządowe i należą
ce do różnych instytucij (instytutowe), z wyłączeniem  
miejskich publicznych w łasności, szpitalów, domów przy
tułku i pracy, w ogó le  zakładów dobroczynnych, k o
ścio łów , dom ów m odlitwy w szelkich wyznań, jak rów 
nież klasztorów i domów w yłącznie przez duchowień
stw o zajętych, cm entarzy i dom ow przeznaczonych do 
czasow ego um ieszczenia piał zm arłych.

3. O płata miejska od nieruchom ości pobiera się od
powiednio do dochodu brutto czyli wartości nierucho
mości; przyczem  rozmiar opłaty oznacza się, na przed
staw ienie magistratu przez właściwą władzę na każde
fięciolecie, jednocześnie z przeszacowaniem  budowli do 

.k arb ow ego  podatku podym nego.
4. D ochód  brutto z nieruchom ości oznacza się w e

d ług  następujących przepisów: a) dla domów pryw a
tnych podlegających opłacie podatku podym nego, przyj 
muje się dochód obliczony dla tego  podatku; b) dla m e- 
podlegających opłacie podatku podym nego, lecz przy
noszących dochód m iejscowości, zajętych pod składy, 
ogrody ow ocow e i warzywne, jak również pod pryw a
tne m łyny, oznaczenie dochodu, również jak oszacow a
nie wartości pustych m iejscowości nie przynoszących

dochodu, dokonywa się przez osobne kom isje w yzna
czone przez magistrat; do składu tych komisij wyzna
cza się przynajmniej 3-ch  w łaścicieli dom ów tego cyr
kułu policyjnego, gdzie znajduje się szacowana nieru
chomość; c) dla gm achów  rządowych i instytutowych  
dochód brutto stanowi sześć procent od sumy w 'jakiej 
budowla jest ubezpieczona z dodaniem do tej sumy 
pięćdziesięciu procent za nieubezpieczonę murowane ścia
ny. Uwaga. Z ustaniem obow iązkow ego ubezpieczania  
gm achów rządowych, za podstawę do oznaczenia ich do
chodu przyjmuje się oszacow anie do ubezpieczenia, w e
d ług obecnie obowiązującej ustawy o obowiązkowem  u- 
bezpieczeniu.

5. O szacowanie dochodu i wartości nieruchom ości 
niepodlegających opłacie skarbow ego podatku p odym 
nego, odbyw a się przez M agistrat co każde p ięc io le
cie, jednocześnie z prżestacow aniem  budowli dla sk a r
bow ego podatku podym nego i na podstawie p rzepi
sów1 ustanowionych ustawą o tym podatku. U jaw nio
ne przez administrację przepuszczenia w oszacowaniu  
lub hiew łaściw e zm niejszenie dochodu i wartości n ie
ruchom ości, poprawiają się n iezależnie od pięcioletnich  
okresów  W każdym czasie. D la  podawania przez o so 
by prywatne próśb o przeszacowanie ich nieruchom o
ści, w skutku nieregularności dopuszczonych przy o -  
szacowaniu, wyznacza się roczny termin licząc takowy  
od pierwszej, po dokonaniu oszacowania opłaty.

6. Na bieżące pięciolecie, aż do now ego przesza
cowania budowli do skarbowego podatku podym nego  
ópłatii m iejska od nieruchom ości oznacza się w nastę
pującym rozmiarze: a) od nieruchom ości prywatnych  
przynoszących dochód tak podlegających, ja k  i nie
podlegających skarbowem u podatkowi podym nemu  
przy dochodzie brutto niższym  od 500 rubli —  2%  od 
docłiodu; przy dochodzie brutto od 500 do 1,000 rub. 
— 3%  ód dochodu; przy dochodzie brutto od 1,000 do 
2,000 rub.— 4%  od dochodu; przy dochodzie brutto 
2,000' rub. i wyżej —  5%  od dochodu; b) od pustycli 
prywatnych placów nie przynoszących dochodu —  '/*% 
od szacunkowej ich wartości; c) od gm achów  rządo
wych i instytutow ych— 5%  od dochodu brutto.

7. O płata od nieruchom ości wnosi się do kasy 
miejskiej corocznie w dwóch razowych ratach, w sty
czniu i lipcu; pobór zaś tej op łaty odbyw a się na m o
cy obecnie obowiązujących przepisów do poboru po
datków m iejskich.

8. O płata na rzecz kasy m. W arszaw y od doku
m entów na prawo handlu i przem ysłu wyznacza się, 
aż do oddzielnego rozporządzenia, w następującym roz
miarze:

O d ceny  
p o d  atków  
s k a r b o 

wych.
a) od świadectw i biletów  na handlowe 

i  przem ysłow e zakłady 1-ej gildji
b) od św iadectw  i biletów  na handlow e, 

i przem ysłowe zakłady 2-ej gildji
c) od innych handlowych dokum entów
d) od świadectw subjektów  1 klasy

* ■ 2 klasy
e) od św iadectw  akcyznych na utrzym y

wanie fabryki lub zakładu do sprzedaży  
wyrobów tytuniowych

9. O płata na rzecz miasta od osób wyrabiających i 
sprzedających przy własnych zakładach m aszyny i apa
raty dla fabryk, jak  również narzędzia rolnicze, wyro
by chem iczne i farby, pobiera się, jeżeli takowe nie o 
płacują skarbowych podatków za prawo handlu innemi 
przedm iotam i, w rozmiarze 50°/, od ceny św iadectwa i 
biletu 2-ej gildji.

10. O d zamiejskich kupców i subjektów handlo
wych, którzy wzięli św iadectwa zewnątrz YY arszawy, 
niezależnie od oznaczonej w art. 8 opłaty od ceny bi
letów  na handlowe i przem ysłow e zakłady, w zamian

| opłaty od ceny św iadectw , której podlegają miejscowi 
' kupcy, pobierać na rzecz dochodu m iejscowego: 

a) od stale handlujących lub inąją- 
1 cych składy i stałe zam ieszkanie kup- 

oów 1-ej gildji
h) od czasow o wstępujących kup

ców 1-ej gildji
c) od kupców 2-ej gildji dla han

dlu detalicznego
<i) od subjektów 1-ej klasy

2-ej klasy
11. O płaty w ym ienione w art. 8 

się jednocześnie z podatkami skarbowem i za prawo  
handlu i przem ysłu i za prawo wyrabiania i sprzeda
ży wyrobów tytuniowych.

12. Za termin do wprowadzenia w wykonanie n i
niejszego postanowienia, wyznacza się 1 stycznia 1872  
roku, ale m agistratowi porucza się przystąpić do po
boru nowych opłat na rzecz m iasta, od handlowych  
świadectw’ i b iletów  jednocześnie z wydawaniem  han
dlow ych świadectw i biletów na 1872 r,

II . Zamiast dotychczasow ych term inów (marzec i 
wrzesień) do poboru skarbowego podatku _ podym nego  
od nieruchom ości, w yznaczyć za takie termina kwiecień  
i październik.

Najjaśniejszy Pan uchwałę kom itetu do spraw K r ó 
lestw a P o lsk iego  Najwyżej raczył, 2 lipca r. b., *n - 
twierdzić.

50%

25u/,
K i/o iiO '

25%
10%

25°/,

112 rub. 50 k.

56 „ 25 „

30 „
5 „

—  „ 50 
10, pobierają

* N ajjaśniejszy Pan, na przedstaw ienie J en era ł-F eld -  
m arszałka N am iestnika w K rólestw ie P olakiem ,,N ajm iło- 
ściwiej m ianować .raczył: członka - redaktora zwiniętej 
komisji prawnej, zaliczonego obecnie do kancelarji na
m iestnika, radcę honorow ego A leksandra Srnitta, kawale
rem orderu ś w. 181 a n i s ł  a w a k i a  s y 2 -e j;  byłego  m łod
szego tłóm acza tejże kpm isji, za liczon ego  obecnie do rzą
du gubernjalnego w arszaw skiego, radcę dworu M aury
cego Krupowicza, kawalerem  orderu św . S t a n i s ł a w a  
k l a s y  2 -ej; byłego urzędnika tejże komisji, zaliczone
go obecnie do komisji rządowej sp raw ied liw ości, asesora  
kolegjalnego Edwarda Borkowskiego, kawalerem  orderu  
św . A n n y  k l a s y  3 -ej;  byłego urzędnika tejże komisji, 
obecnie dym isjonowanego, sekretarza kolegjalnego M i
kołaja K u zm in a , kawalerem  orderu ś w . A n n y  k 1 a-

3 - e j .

* W  rozkazie do w arszaw skiej po lic ji wykoiikwciej t  7 

(1 9 )  sie rpn ia  r. b. powiedziano: Z djwocIu uwolnienia tia 28 

dniowy, u rlop  do C esarstw a, warszaw skiego o b e r-p o lic in a js tra ,. 

pe łn ien ien ie  tych. obowiązków — do czasu p ow rotu jóner»ł-m ajo- 

ru orszaku Jć g o  C esarskiej Mości Własowa, poruczonsin zo

stało policm ajstrow i 2-go oddziału m. W arszaw y pułkownikowi 

gwardji Kosińskiemu, obowiązki zaś tego  osta tn iego  — urzędn i
kowi do szczególnych poruczeń  pułkownikowi Jankowskiemu.

W iad om ofecu  krajowe.
* Z okolic Kraśnika, w gubernji lubelskiej, piszą do 

Gaz. H andl. pod datą 4 (16) siefipnra: P o  ciągłych  deaz-
cżacłi doczekaliśm y się nareszcie pogody. Sprzęt siana 
postępow ał bardzo pow oli i w iele łąk  zalanych wodą 
dotąd stoi niesprzątniętych. R zepaki oinłóeone i sprze
dane, dały dobre rezultatu: p łacono za korzec 210 funto
wy od rub. 7 — 7 kóp. 50. Robotnik ogrom nie trudny; 
m iejscowa ludność mając sama wiele gruntów , nie wynaj
muje się do robót, zostaje w ięc do w yboru wynajęcie 
bandochów, żołnierzy lub górali. Bandochom  płaći się 
37 % kop., oprócz tego daje się  dwa razy wódki i kwartę 
grochu lu t  jakiej kaszy i bneheńeczek chleba. W  święta  
łub dnie deszczów nie płaci się im, lecz kwarty i chleb  
dać trzeba, płaca więc jednego bandoeha wynosi okołó  
45 kop. a mimo tego, jest to najemnik jeden  z najgor
szych. D b ały  gospodarz nie m oże być obecnym  osobiście  
przy żniw ie bandochów, jeżeli n iechce rozchorować się; 
zwracając uwagę bandochów aby robili lepiej lub prę
dzej, pewnym  być można, iż na drugi dzień opuszczą ro
botę. M imo w ięc najgorszej w św iecie roboty-, trzeba u- 
zbroić się w cierpliwość. Żołnierzom  płaci się kop. 50 
dziennie i 3 razy wódki a dodając do tegó zapłatę podo
ficera i gotującego im żołnierza, wynosi to d ó  52 % kóp. 
Jest to robotnik wcale dobry, tylko na gubernię lubel
ską za mało go  tu konsystuje. G órali mało tu używają; 
są oni sprowadzeni do dóbr Łęczna, YYierzćhtłwiska, Ja 
stków i jeszcze paru innych. Jest to jeden  z robotników  
najlepszych, bo płaci się im od morgi; w ielka szkoda dla 
gospodarstw  lubelskich, że nie więcej używają tu górali. 
(Jena zboża jest vr lubelskiej gubernji o rub. ł  kop. 50  
niższa niż w W arszaw ie, a. robotnik daleko droższy niż 
w innych okolicach kraju. O cenach i zastoju w handlu 
w iele byłoby do powiedzenia, a nadm ienię tylko, że sp ła
w ienie korca zboża z Rachowa do \ \ Tarszawy kosztuje 
kop. 60, do Gdańska rub. 1, gd y  tym czasem  różnica w 
niem jest o rub. 1 kop. 50, czyli m iejscowi kupcy zara- ; 
biaja kop. 90 na korcu zboża odstaw ionego do W arszaw y j 
i 50 kop. w razie odstawy do Gdańska. Do tej pory za- | 
ledw ie w połow ie jesteśm y zbiorów; jęczm ioua prześlicz
ne, pszenice piękne, żyta rzadkie ale wcale dobre. Za 
parę, to jest za korzec pszenicy'' i korzec żyta, płacą tu 
rub. 8. Zaraza na kartofle jest w Całej gubernji, dla tego  
zbyt dobrych zbiorów  nie można się spodziew ać,

* Z pod Radom ia piszą d. 4 (16) sierpnia. Przez 10 
dpi z rąędłł m ieliśm y tu stałą pogodę, co jest n iesłych a
nem zjaw iskiem  w roku bieżącym , przywykliśtny bowiem  
najdalej co trzeci dzień m ieć deszcz. W szyscy też skwa
pliw ie rzucili się do zbioru zboża, by korzystać z tak nie
zw yk le pięknej pogody. R ozum ie się, iż w łościanie zb ie
rali przedew szystkiem  u siebie, zkąd w ynikło, że robo
tnik i do obecnej nawet chw ili jest nadzwyczaj trudny. 
N iektórzy przeto obyw atele używają do żniw a żołnierzy.
I to jednak bardzo drogi j-obotnik, kosztuje bowiem  
dziennie 47 kop., cena to niepraktykowana w naszych 
stronach. U rodzaje mamy dobre; żyto  i pszenica są tak 
piękne, jak od wielu lat nie było. O w sy również dobre, 
grochy średnie; jęczm ioua i gryka n iezłe. W  dzisiejszych  
czasach żniwa, to istotnie m ozolna praca dla ziem ianina, 
od św itu bowiem  do ciemnej nocy musi się krzątać przy  
30-kilkustopniow ym  upale. O becność jeg o  w szędzie po
trzebna; rzecz naturalna, że m ówię tu o tych, którzy g o 
spodarują na serjo, nie zaś z amatorstwa. Za parę psze
nicy i żyta płacą u nas po rub. 7 kop. 50, za w ełnę, kto 
ją  jeszcze ma, ofiarują po rub. 16, okowita w dawnej ce
nie, t. j . po rub. 1 kop. 60 za garniec. ( G . 11.)

* Czytam y w K ur. L ub .:  Gubcrnja lubelska ma dwa 
znane zdrojowiska mineralne, nie licząc Sław inka p odL u -  
bliaem , w zupełności już od lat k ilku z leczniczych ką
pieli g łośn ego . Jedno jest w- pow iecie ki'asnostawskim  
tuż pod miastem Turobinem , którego woda w edle ana-

Vtilt :ssk
i lizy ( hem icznej przez tam tejszego aptekarza i i  leczni

czą uznana, miała być w roku zeszłym  pirzesłana do 
YVarszawy w celu robienia spostrzeżeń, dla udeterrni- 
now ania jej skutków . D ru g ie , znajduje'sję w powietoie 
zam ostskim, w okolicach Goraja, lecz skutki je g o  nło 

; są tuk jeszcze znade. W pow iecie janow skim , n ie d o 
chodzono w prawdzie jbszcze pew ności części m ineral
nych znajdujących się tum iró ń e ł, których c  ile  wiado- 

j mo, w iele liczyć można; w szystkie źródlane strw nyki, a 
i są ich setki, w ychodzą z pod gór w lasach i  ipr,zfcpły- 
[ wają rozm aite pokłady rudy; dno ich jest ciem no-crer- 
\ w out'.) a wodą koloru szafranow ego. N ajw ięcej zas rze- 
j czyw istych cech w ody mineralnej przedstaw ia wr sobie 
; źródło smaku gorzkaw ego, nie wysychająca- n igdy, le -  
! żące wśród łąk o pół w iorsty drogi od Janowa, *obok 
przedm ieścia zw anego R uda., O tóż tych tw*jrów. natu
ry , tych rozrzuconych po licznych m iejscowościach gO- 
bernji lubelskiej w ó u ,/’tych hygjeriicznych . warunków  
zdrojowisk, nie w szyscy chcą dochodzić i Oceniać. ZnfÓ- 
dłu buskie znalazły diii siebie znaw cę( w .d oktorce T. 
H tinrićhu, C iechocinek w , Kitajewśkam, S o lec  w*D4rze 
z C zęstochow y Sternie, S ław  inek w W ilhelm ie YYilsd- 
nie doktorze z L ublina; .b y ć  m oże, że z. czasom i źró
dła w gubernji lubelskiej doczekają się znaw cy, który  
pracując nad tern, faktycznie stw ierdzi ich użyteczność, 

oh oiuiiilseew/i ».n __ i w ysnj i « n q  urn tłńYnfc

’?,/* K u r je r  Codzienny podaie wiadom ość, że pod O lk u 
szem odkryto pokłady kam ienia litograficznego. D la  zba
dania tego n ow ego źródła bogactwa krajow ego, ma się 
w ydelegow ać na. m iejsce ówpch kom petentnych żnawców, 
którzy zresztą zalety tego kamienia iuż z próbek poznali 
i ’w yższość mu w pew nych w zględach nad bawarskim  
przyziiawąją.

.1 di nM ,«wobinifiiiM ,awoqoT g m i(d o io 3  ,wów»o
*  O e i i  j  z b o ż a .  P o d łu g  dostarczonych nam wiadomości 

urzędowych z dnia 5 ( 1 7 )  s ie rpn ia  r. b , ceny zbożu w gubern ji
kieleckiej od 15 (2 7 )  lipca do 22 ,'lipca  (8 sie rp n ia ) były następ u 
ją c e :  za .ezętwer.t ży ta płacono przecięeiow o rs* (6 k [71 % ,  ;pwsa 
rs . 4 k. ą ć  V ,, za pud siana kop. 38 % ,  słomy kop, ,2,8. t g

: S '*  iV. drug iej.pó łow io  w aja id b ., Ar ł  6 -ciu gtfbććnjaćh k raju

tu te jszego , zaszły następu jące  nadzw yczajne zdarzenia.lAfiSt fi i n iiUtt/ęf { l98IIol/r*9D-|łno4M I  ^flUłlYtóOil
VY dniu 2 3 m aja (4  czerw ca), na 2 w iorście od m ią ita  Socha

czewa, niewiadomy złoczyńca napadł na jadącego  bryczką wraz 

z I 5 -le tn ią  córką staroaakóńaego  B erka G rynberga  w zamiar** 

dokonania rabunku i zbił gó tak  mOcnÓ k ije in  pi) głdwie io  te n 

że nazaju trz  życie zakończył. Z zarządzonego śledztwa okazało 

się że czynu tego  dopuścił się P io tr  G łow acki, cygan, należący do  

bandy ukryw ającej się w lasach soćhaczew skich wraz z żonami i 

dzieć ni, którzy przez m iejscową władzę u jęc i i właściwemu są

dowi po ukai-anie oddani zostali, —  W  d. 26 m aja (9  czerw ca) na s ta 

cji kolei żelaznej warszaw sko-w iedeńskiej w pow. bendiusk ittu  F ra n 

ciszek G órczyk, w łościanin ze wsi M iaczewa pom agając innym robo

tnikom  przy wekslowaniu wagonów dostawszy się pom iędzy dwa 

wagony, przez własną n ieostrożność zgnieciony został. ;— W dniu 

10 (2 2) m aja, we wsi Św ięte, gminy K ra m e k , w powiecie konińr 

skini, włościanin P io tr P opielarz  w czasie k łó tn i załńł żonę swo- 

ję  na m iejscu. —  W  dniu 18 (3 0 )  in a ja , we wsi Zagoiikach, gm i

nie O strów -K aliszsk i, w powiecie kaliazskim , Szymon T y l* ^  m ie

szkaniec osady Poręby zabił kijem  A ntoniego W oj ci uszaka, —a 

YV dniu 17 (2 9 )  m aja, we wsi i gm inie R żgóik ,' W p o f^ fe ie  -ko-t 

nińskim , dwaj 1 5 -le tn i chłopcy włościańscy pasący bydło, A ntoni
. •, 11 ■ •, u  n  ̂ rM 1 u ij ii ft I n y  p 1 w fe Q
W róbel i Fab jan  Ow siński pokłócili się z sobą; skutkiem  czego 

W róbel tak  mocno uderzył kijein O w sinskiego w głowę, że. teuże 

na drugi dzień życie zakończył. — W dniu. 1-8 ( 3 0 )  m aja, Ina o ła . 

dzić K łodawa, w powiecie kolskim , n iew iadom ykloczyńca w krad łt 

szy się do kościoła parafjalnego  rozbił skarbonę i skradł i  n iej » 

rubli gptowiąną. —  W dniu 19 ( 3 ) )  m aja, włośoąank* M w ją n n j 

W idu, ze wsi T ry d n ik a , w powiecie janow skim , pow iła t ro je  dsia* 

ci płci żeńskiej. M atka i now ouarńdzeni Ćfeszą się dobPeniYdrfik 

wiem. — W łościanin wsi Z abiele , gm iny P raw dzińsk ie j, O p o w ie 

cie łukow skim , Stanisław  P lak  ła t 3G m ający, utrzym ujący się 

z wyrobku w osadzie Stoczku, tejże  g m in y ,' w dniu 19 tnćjź 'bę

dąc napilym , w stąpił do szynku starozakonnegó W olfa E ibaunia, 

zażąda) wódki, lecz gdy w dom aganiu się jeg o  oijljiówjono, wów

czas niedoątrzeżony przez nikogo wyniósł ze sklepu butelkę ii* 
k le ru  i p r  upływie godziny znaleziony zo sta ł nieżywypi, w ogró* 

dzie organisty  F ranciszka A ndraszka. Sekcja na c ie le ’zm arłego 

dopełniona, żadnych znaków gw ałtu  nie w ykryła, z czego wuęsiij 

należy że śm ierć nastąp iła  sku tk iem  nadm iarnego użycia napojdw  

spirytusow ych. —  W nocy z 19 na 20  m aja, żona w łościanina wsi 

Chloniatapki, gm iny K rasnosie lsk , w powiecie m akow skim , żona A da

ma Krawczuka, A nna, wzięła do łóżka 3-miesięczoMgo, sypu swe

go Franc iszka , k tó ry  rano  znaleziony został bez życia. Kr&mczak 

nie wspomniawszy nikom u o wypadku, tegoż sam ego d n ia  poniósł 

dziecko do proboszcza, k tó reg o  uiezastawszy w dom u, z jio słu o a- 

cźem kościelnym  dopełnili obrządku pogrzebu,, tym czasem  sołtys 

wsi rzeczonej, dał na ty ch m iast znać o tern wójtowi, a ten  ostatn i

wł aściwetnu sądowi, który  wraz z lek arzem  powiatowym p rzyby ł
' / ! { .  (♦’ i . 'V Z S U b U l A  c i ń . I  ' • i w o q  UH
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U  miejsce wypadku i po ekshumacji zdecydował, łe  śmierć tegoż 
dziecięcia rzeczywiście nastąpiła skutkiem uduszenia. —  W dniu 
22 maja (3 czerwca), P iotr Wachnio lat 43 mający, włościanin o- 
łady Osiek, tejże gminy, w powiecie garwolińskim, znaleziony zo
stał przez żonę swoją wiszącym w szopie. Przyczyna samobój
stwa dokładnie nie wiadoma, lecz o ile z wyprowadzone pierwiast
kowego śledztwa okazało się, wspomniony Wachnio w dniu 20 
maja, zgubił na jarm arku w osadzie Kokieli 3 ruble, o które nad
zwyczaj rozpaczał i w takim stanie życie sobie odebrał.

Gradobicia: W dniu 24 maja (5 czerwca), wgminie Mazo-
wieck, w powiecie łomżyńskim, grad zrządził szkody na rs. 2 ,495  
w zasiewach ozimych i jarych; a we wsi Mnichowie, gminie Brzegi, 
w powiecie sndrejewskim , w dniu 24 maja (5 czerwca), wszelkie 
zasiewy na przestrzeni 74 morgów zupełnie zniszczone zostały.

W ogóle w drugiej połowie maja r b., wypadków nadzwyczaj
nych śmierci było 110. Z tej liczby umurto : na apopleksję 10,' 
z nadmiernego użycia wódki 2, z rozmaitych obrażeń ciała 12, z 
poparzenia się 8, od pioruna zabity 1, spaliło się 2, utonęło 33 
(po większej części dzieci kąpiących się w rzekach), udusiło się 3, 
otruło się skutkiem użycia na pokarm jadowitych grzybów 9, od 
pobicia umarło 5, otruł się 1, powiesiło się 8; zwłok ludzkich 
znaleziono 9; dzieciobójstw wykryto 4.

Z inny oh. gubernij.
" S p r a w a  s a d o w a .  W N- e  156 naszego dzien

nika zamieściliśmy decyzję st.-petersburgskiej izby są- 
do wej względem osób, należących do pierwszej grupy w 
sprawie o „spisek zawiązany w celu obalenia istnieją- 
oego w Rosji porządku organizacji państwa”. Poniżej 
podajemy według Gońca Urząd, następującą decyzję st.- 
petersburgskiej izby sądowej co do drugiej grupy osób 
obwinianych o udział w  tymże spisku. Po trzydniowej 
naradzie, prezes sądu 6 sierpnia o godzinie 10 ej mi
nut 10 wieczorem ogłosił następującą decyzję:

„Izba sądowa rozważywszy drugą kategorję, składa' 
jącą się z 33 podsądnych, oskarżanych o przestępstwo 
stanu, przychodzi do następujących wywodów:

1) Izba uznaje za winnych współudziału w towa
rzystwie przeciwnem prawu, zmierzającem do zmiany 
istniejącego w Rosji porządku organizacji państwa: 
Dołgowa, Ripmana, Bielajewównę, Klimina, księcia Czer • 
kiezowa, Skipskiego, J. Riazancewa, W. Riazancewa, 
Dawriszewa, Korobjina, Popowa, Piramidowa, Mutafo • 
wa, Iszchanowa, Rachimowa, P . Jenkuwatowa, Szesta- 
kowa, D . Jenkuwatowa, Langego, Laua, Swieczina, 
Iwakowa i Kowiediajewa.

2) Izba uznaje—co do oskarżenia o umyślne w złym  
celu rozpowszechnienie występnych dzieł— Dołgowa, 
Klimina, Ripmana, księcia Czerkiezowa, P. i D. Jen- 
kuwatowów— za niewinnych.

3) Również izba uznaje za niewinnych współudzia
łu w towarzystwie przeciwnem prawu, zmierzającem do 
obalenia istniejącej w Rosji organizacji państwa, S. 
Kuzniecowa, Chadżibekowa, Saribekown, Szanajewa, L. 
i N. Golikowów, Rzymskiego-Korsakowa, Kostyrkina, 
Pażona-de-M onset i Buturlina.

Na podstawie powyższego, i stosując sie do art. 318 
i  2 w przedłuż. 1868 r. 31 art. 3, 38, 39, 129, 134, 
135, 140 i  143 i dodat. 2 -go do art. 70 kodeksu kar 
i art. 771 ust. jłest. sąd. krym. stanowi:

1. Księcia Czerkiezowa, po pozbawieniu wszyst
kich szczególnych, osobiście i v> edług stanu przynale
żnych mu praw i przywilejów, zesłać na mieszkanie do 
gubejrnji tomskiej, z zabronieniem mu wszelkiego w y
dalania się z iniejsua przeznaczonego mu na mieszka
nie w ciągu 1 roku i wyjazdu następnie do innych 
gubernij i obwodów Syberji w ciągu 5 lat.

2. Osadzić w wieży: Dołgow a, Ripmana, Klimina 
i P . Jenkuwatowa na 1 rok; Szestakowa i D . Jenkuwa
towa na 8 miesięcy; Gawriszewa, Iszchanowa i Laua 
na 4 miesiące, Bielajewównę, Skipskiego J . i W . Riazan- 
oewów, Korobjina, Popowa, Piramidowa, Mutafowa, Lan
gego, Swieczina, Iwakina i Kowiediajewa na 2 miesią
ce, z pozostawiem po uwolnieniu z wieży pod ścisłym  
dozorem policji w ciągu 5 lat.

3. Rachimowa, osadzić w wieży na 3 tygodnie 
S pozostawieniem następnie pod takim dozorem w cią
gu 5 lat. -  .j

4. S. Kuzniecowa, Chadżibekowa, Saribekowa, Sza
najewa, N. i L . Golikowów, Rzymskiego-Korsakowa, 
Kostyrkina, Pażona-de-Monset i Buturlina uznać za 
uniewinnionych przez sąd.

5. W yrok ten, po uprawomocnieniu go, co do księ
cia Czerkiezowa, na mocy artykułu 945 ustawy postęp, 
sądów, kryminalnego, przedstawić do Najwyższego 
uznania.

6. Zważywszy, że co do podsądnych Skipskiego, K o
robjina , Piramidowa i Mutafowa przedstawiają się 
szczególne względy dla ulżenia ich losu, zrobić przedsta
wienie d o  Najjaśniejszego Pana o zniesienie wymierzonej 
na nich przez izbę kary i zupełne ich ułaskawienie.

7 . O zmianie środka zapobieżenia sposobom uniknię- 
oia sądu dla tych z podsądnych, na których niniejszym 
wyrokiem wymierzona jest kara, nie połączona z ograni
czeniem praw stanu, a którzy są trzymani pod strażą, 
wydać oddzielne postanowienie.

W yrok w ostatecznej formie będzie ogłoszony za dwa 
tygodnie po ostatniej decyzji w niniejszej sprawie”, 
kg Uniewinnieni podsądui, z rozporządzenia prezesa, 
Dyli wyprowadzeni na środek sali i prezes wyrzekł do 
nich następujące słowa:

„Podsądni! sprawiedliwość wyrzekła swe słowo; sły
szeliście je; słowo to jest: ,Jesteście wolni od sądu i od 
trzymania pod strażą’ .

• O ś w i e o e n i e  p u b l i c z n  e .— W  budżecie 
ziemskich gubernialnych rozchodów gubernji niższo- 
nowogrodzkiej na sprawę wychowania publicznego w 
1870 r. wyznaczone były następujące sumy: 1) na za
pomogę dla piższonowogjrodzkiego Marjiriskiego gim 
nazjum żeńskiego 6,000 rub.; 2) na zapomogę dla kuli- 
bińskiej szkoły rzemieślniczej 500 rub.; 3) na opłatę 
za słuohanie Iekcij za uboższych ze studentów gubernji 
niż&zouowogrodzkiej, kształcących się w uniwersytetach 
moskiewskim i kazańskim, orąz uczniom gimnazjum 
600 rub.; 4) na powiększenie funduszów kancelarji ra
dy szkolnej 500 rub.;  ̂5) nu utrzymanie ajentury przy 
niisżoaowogrodzkiej bibljotece publicznej, do sprowa
dzania pomocy naukowych dla wszystkich zakładów
naukowych gubernji niższo-nowogrodzkiej 200 rub.
O gółem  w budżecie gubernialnym na wychowanie pu
bliczne asygnowano 4,800 rub. Sumy zamieszczone na 
ten sam przedmiot w budżetach powiatowych rozdzie
lają się pomiędzy powiaty w następujący sposób: 1. 
W  powiecie niższo-nowogrodzkim, asygnowano na za
pomogę szkołom ludowym na 1870 r. 6,900 rub. Oprócz 
tego na zapomogę dla niższonowogrodzkiego Marjiri
skiego gimnazjum żeńskiego corocznie przeznacza się 
po 2,000 rub. na poparcie dla trzech miejskich szkól 
parafjalnych 380 rub., oraz na zjazd nauczycieli wiej
skich, dla obznajmienia ich z udoskonalonemi sposo
bami wykładu wydano 214 rub. 81 kop. Cała suma 
wydatków powiatu niższo-nowogrodzkiego na oświece
nie publiczne w 1870 r. wynosiła 9,494 rub. 81 kop,
W  ogóle szkół w powiecie było 64, z których 2 zo
stały otwarte w ciągu 1870 r. Ogólna liczba uczą
cych się w nich 2,225, w tej liczbie 22 dziewcząt. 2. 
Powiat nrzamaski na zapomogę istniejącym w powie
ją#, szkołom wydaje rocznie 2,000 rub. Oprócz tego 
Ba powiększenie funduszów wychowania publicznego

w A rzam asie udziela 500 rub. i na w ydatki zjazdu 
nauczycieli wiejskich zamieszczono w budżecie 200 
rub. W ogóle w powiecie wyznaczono 2,700 rub . 
Sąkół w powiecie liczy się 42, z nich 3 zostały o tw ar
te w 1870 r. O gólna liczba w nich uczących się 1,362, 
w tej liczbie 50 dziewcząt. 3. Pow iat łukjanow ski na 
zapomogę 32 szkołom w ciągu roku udzielił 2,618 rub . 
79 kop. W  szkołach liczyło się 758 uczniów, a w 
tej liczbie 50 dziewcząt. 4. Pow iat ’bałachniński w 
roku  zeszłym w ydał na zapom ogę 9 szkołom i na nad- 
grody nauczycielom  2,128 rub. 5 kop. Podczas sesji 
1866 r., ziemskie zebranie uchw aliło wszystkie znajdują
ce się tak w mieście, ja k  i w po wierne szkoły parafjalne 
i m iejskie przyjąć na koszt ziem stw a powiatowego i na 
ten przedm iot wydane było w 1867 r., 700 rub., w 1868 
roku— 2,749 rubli 13 kopiejek, a w 1869 roku, 2,926 
rubli 90 kopiejek ale piąte kolejne zebranie ziem
skie, w skutku  przedstaw ienia urzędu ziemskiego o nie- 
produkcyjności w kładanych takim  sposobem na u trzy 
manie szkół funduszów, postanowiło (uchw ała z 6 paź
dziernika 1869 r.) pozostawić szkoły m iejskie na opiece 
gm iny miejskiej, a wiejskie na opiece gmin wiejskich, 
przyczem  na zapomogę dla szkół miejskich wyznaczono 
225 rub., a dla szkół w iejskich ustanowione zostały oso
bne prem ia za naukę chłopców ubogich rodziców, po 10 
rubli od każdego. W szystkich uczących liczyło się 243, 
w tej liczbie 27 dziewcząt. 5. Pow iat gorbatow ski na 
zapom ogę 21 szkołom, z k tórych 4 otw arte zostały w 
ciągu 1870 r. w ydał 2,100 rub. W szkołach liczyło u- 
czących się 672 chłopców i 125 dziewcząt. 6. Pow iat 
wasilski na utrzym anie szkół, w których w zeszłym  ro
ku było 21 (4 zostały otw arte w ciągu 1870 r.), udzie
lił 1,976 rub. L iczba uczących się w ynosiła 662, a  w 
niej było 28 dziewcząt. 7. Pow iat ardatow ski, na na
grody  dla nauczycieli istniejących w roku  zeszłym 49 
szkół, z których 10 otw arte zostały w ciągu 1870 r. wy
asygnow ał 1,205 rub., a na pomoce naukowe wyznaczo
no 420 rub. O prócz tego w ardatowskiej szkole powia
towej utrzym uje się kosztem ziem stwa powiatowego 4 
uczniów, a z tych którzy  z postępem ukończyli kurs na
uk w szkole powiatowej, 6 chłopców otrzym uje kosztem 
ziem stwa dodatkow e wykształcenie, w celu przysposo
bienia ich na nauczycieli wiejskich; na te stypendja wy
daje się około 700 rub. Cały zaś w ydatek w powiecie 
na oświecenie publiczne dochodzi do 2,325 rub. U czą
cych się w szkołach liczy się 1,148 chłopców i 109 dzie
wcząt. 8. Pow iat kniahiniński na pomoc dla 14 szkół 
udziela 1,020 rub. W ogóle uczących się w szkołach 
było 364, w tej liczbie 46 dziewcząt. 8. Pow iat siemie- 
nowski, na zapom ogę dla 6 szkół udziela 930 rubli. 
Z tych szkół dwie otw arte zostały w 1870 r,, w skutku 
wynurzonego przez prezesa siem ionowskiego urzędu p o 
wiatowego życzenia ofiarowania z dodatkowej jego p ła 
cy 200 rub. rocznie na spraw ę rozpowszechnienia piśmien- 
ności w powiecie. W ogóle uczących się w szkołach 
było 140, z nich 12 dziewcząt. 10. Pow iat m akarjew - 
ski udziela jednorazow o, kosztem ziemstwa, jako  wyna
grodzenie każdej osobie, k tóra  nauczyła chłopca lub 
dziewczynę czytać i pisać po 3 rub ., na ten przedm iot 
ja k  również na zagospodarow anie nowo otw ieranych 
szkół, wydaje się 850 rub. W  czterech znajdujących 
się w powiecie szkołach, z których jedna została otw arta 
w przeszłym  roku, liczy się 280 uczniów, w tej liczbie 
61 dziewcząt. 11. Pow iat siergaczski kosztem ziem
stw a wychowywa czterech chłopców w szkole felczer- 
skiej przy moskiewskim domu podrzutków , na co w yda
je  300 rub. Cały zaś w ydatek na szkoły wynosi w tym 
powiecie do 675 rub. Szkół w powiecie było 12 z nich 
3 otw artych w ciągu zeszłego roku. Uczących się w 
nich było 279 w tej liczbie 11 dziewcząt. Tym  sposo
bem ogólny wydatek na spraw ę wychowania publiczne
go we wszystkich jedenastu  powiatach gubern ji niższo- 
now ogrodzkiej dochodzi do 26,817 rub. 65 kop. W  ogó
le zas w budżetach gubernialnym  i powiatowych na ten 
przedm iot niższo now ogrodzkie ziemstwo w 1870 r. w y
asygnowało 31,617 rub . 65 kop. W  ogóle szkół w po
wiatach było 274, z nich 29 otw arte zostały w ciągu ze
szłego roku. O gólna liczba uczących się w tych szko
łach wynosiła 7,826 chłopców i 541 dziewcząt, razem 
8,367. Liczba uczących wynosiła 369. Sposób wyzna
czania płacy nauczycielom jest rozm aity: ziemstwo albo 
wyznacza określoną sumę na zapom ogę dla szkoły, za
bezpieczoną nag m in n e j opłacie, albo udziela niejako 
premium za nauczenie pewnej liczby uczniów, lub też 
nakoniec wyznacza w ynagrodzenie nauczycielom w e
d ług  liczby uczących się.

* D r o g i  k o m u n i k a c j i .  G azeta Kaukaz podaje 
wiadomość, że roboty  około budowy drogi żelaznej poti- 
tylliskiej prow adzone są już w obrębie terytorju in  miasta 
Tyflisu. Pom iędzy drogą awczalską a drogą wiodącą do 
kolonji niem ieckiej, wzniesiona ju ż  została nasypka dla 
kolei pomienionej.

* W krótce, ja k  donosi Gotos, ma być otw arty ruch na 
drodze żelaznej tyraspolsko-kiszyniew skiej; most na D nie
strze pod B enderam i, zbudow any podług system u am e
rykańskiego, został już ukończony, ja k  również relsy na 
sekcjach od strony K iszyniew a zostały już ułożone.

• R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .  Czytamy w Kronszt. 
Wiest.: W  sobotę, 31 lipca, spuszczony został na wo

dę, z warsztatów Nowej A dm iralicji w P etersburgu , 
jach t Cesarski Dierżawa. Pogoda sprzyjała ze wszech 
m iar tej uroczystości m arynarskiej. Na wybrzeżu w ar
sztatów wzniesiony był z prawej strony, dla Rodziny 
Cesarskiej i orszaku, w spaniały namiot, przyozdobiony 
flagami i kobiercam i, wewnątrz zaś tego nam iotu po
stawiony był na stole model jachtu , k tóry  m iał być 
spuszczony na wodę. Z drugiej strony urządzone były, 
w kształcie amfiteatru, miejsca dla publiczności. Na 
obu brzegach Newy, koło i naprzeciw warsztatów, zgro
madziła się liczna publiczność. P u n k t o godzinie 11-ej 
z rana przybył z Peterhofu  Najjaśniejszy Pan , w wice- 
mundurze floty, jachtem  parowym Aleksandrja, który 
stanął koło warsztatów, i ztąd Jeg o  C esarska Mość u- 
dał się szalupą do przystani. Z Jeg o  C esarską Mośeią 
przybyli: k ró l hellenów Je rzy  I  i Ich  Cesarskie W yso- 
koście W ielcy Książęta W łodzim ierz i A leksy A leksan- 
drowicze i M ikołaj M ikołajewicz Starszy, oraz zarzą
dzający m inisterstwem  m arynarki, jenera ł-ad ju tan t ad
m irał K rabbe, k ilka osób z ambasady pruskiej i z cia
ła  dyplom atycznego. Najjaśniejszy Pan powitany został 
w przystani przez pełniącego czasowo obowiązki g łó 
wnego kom endanta portu  petersburgskiego, kontr-ad- 
m irała A . M. A ndrejew a, którem u Jeg o  C esarska Mość 
rozkazał, ażeby złożył rap o rt królowi Jerzem u. N aj
jaśniejszy P an  udał się ztąd, wraz z W ielkim i K siążę
tami i orszakiem , do w arty honorowej ekwipażu gw ar- 
dji; król pow itał wartę, poczem Najjaśniejsze Osoby we
szły na pokład jachtu , na którym  wywieszono sztandar 
i flagi. Na jachcie, Jeg o  Cesarska Mość i Jeg o  K ró 
lewska Mość powitani zostali przez dowódcę jach tu , I 
kapitana 1-ej klasy fligel-adjutanta D . Z. Gołowaczewa, 
który  złożył raport. Po obejrzeniu jach tu  i warszta
tów , Jeg o  Cesarska Mość przybył z królem  i z W iel- 
kierni Książętam i do namiotu, poczem dano rozkaz po- 
usuwania podpór i strzał, za pomocą których nowy 
jach t przym ocowany był do warsztatów. Po upływie 
kw adransu, ja ch t ruszył się z miejsca gładko, bez trza 
sku ani hałasu, i spuścił się szybko po spadzistości na

smarowanej należycie tłustością. Rozległy się okrzyki 
„hura“, orkiestra zagra ła  hymn „Boże Cesarza chroń" i 
jach t w płynął zręcznie i wspaniale po raz pierwszy na 
Newę, gdzie stanął na dwóch kotwicach koło w arszta
tów . To spuszczenie jach tu  powiodło się pod wszyst- 
kiemi względami w ybornie i Najjaśniejszy P an  dzięko
wał konstruktorow i jach tu , jenerał-lejtnan tow i z korpu
su inżynierów okrętow ych, J .  S. D m itriew ow i. Ja k  
skoro jach t zaw rócił się i płynąc za wodą zatrzym ał się 
koło palów w pobliżu „Nowej A dm iralicji, Jeg o  C esar
ska Mość opuścił A dm iralicję i udał się z królem, po-; 
w°?Pm, po P a łacu  Zimowego. O becnie m kończona zo-> 
stała budowa korpusu tego jach tu , oraz jego boków i 
pokładu;^ pozostaje jeszcze wykończenie go wewnątrz, 
uzbrojenie i zaopatrzenie w maszynę. Nowy jach t wy
gląda na wodzie bardzo pięknie, odznacza się kształta
mi udatnem i, wewnątrz zaś i na zew nątrz odrobiony 
jest tak g ładko, jak gdyby był szlifowany. Jach t ma
lowany i lakierow any jest na zew nątrz na czarno, boki 
są białe, w środku rud la  postawiony został pozłacany 
orzeł dw ugłow y, na około zaś brzegów  w dwa szeregi, 
zrobiono bordiurę wyzłacaną, w yobrażającą grubą linę 
okrętową. Po wyjeździe Najjaśniejszego P ana, zwiedzili 
nowy jacht: Jeg o  C esarska W ysokość W ielki Książę 
K onstanty Konstantynowicz, zarządzający ministerstwem 
m arynarki, dy rek to r departam entu inspektorskiego, g łó 
wny kom endant portu  kronsztadzkiego, jen e ra ł-ad ju tan t 
K- M. Possjet, naczelnik szkoły m arynarki i adm irało
wie, którzy byli obecni przy sjtuszczaniu jachtu. Po 
obejrzeniu statku, dowódca jeg o  zaprosił wszystkich o- 
becnych na zastawione na pokładzie i w ybornie przy
sposobione śniadanie, k tóre to zaproszenie raczył przy
jąć  także W ielki Książę K onstanty K onstantynow icz.

* D ziennik Rusk. Wiedom. donosi, że w M oskwie u- 
tw orzyło się towarzystwo, cel którego stanowi opiekow a
nie się dziećmi przestępnych rodziców zesłanych i zsyła
jących się na Syberję i do innych miejsc. L iczba osób, 
które zgodziły się przyjąć udział w tej dobroczyn
nej sprawie, dochodzi już  do 33. N a czele tow arzy
stwa znajdują się: — kupcy: A . P . T ołstiakow , E . S. 
Sudakow , A . P . Guśkow i W. G. K ulikow ; w licz
bie założycieli znajdują się także: książę O boleński i 
N ielediński-M ielecki. P ro jek t ustaw y tow arzystw a już  
został ułożony, i jak  słychać, będzie wniesiony do N aj
wyższego zatwierdzenia, podczas przyszłego pobytu  Jeg o  
Cesarskiej Mości w M oskwie. W ed ług  projektu  ustaw y, 
dzieci pod opieką towarzystwa zostające, będą uczyły się 
czytać i pisać i różnych rzemiosł, w którym  to celu już  
nabyty został na własność tow arzystw a dom, za kapitał 
zebrany w ilości 40 tysięcy rubli. D o zakładanych przez 
tow arzystw o ochron, będą przyjm ow ane nawet dzieci u 
piersi.

* E p i d e m j a .  W  S t.-P e te rsb u rg u  30-go lipca było 
pozostałych chorych na cholerę; mężczyzn 1 73 , ko 
biet 154, razem  327; przybyło mężczyzn 8, kobiet 8, 
razem  16; wyzdrowiało.: mężczyzn 11, kobiet 7, razem 
18; um arło mężczyzn 7, kobiet 3, razem 10. N a dzień
1-szy sierpnia było pozostałych: mężczyzn 163, kobiet 
152, razem 315. P rz y b y ło : mężczyzn 8, kobiet 4, ra 
zem 12; wyzdrowiało: mężczyzn 15, kobiet 7, razem 
22; um arło: mężczyzn 4, kobieta 1, razem 5. N a dzień
2-gi sierpnia było pozostałych: mężczyzn 152, kobiet 
148, razem 300. P rzybyło : mężczyzn 14;, kobiet 4, ra 
zem 18; wyzdrowiało: mężczyzn 11, kobiet 7, razem 
18; um arło : mężczyzn 4, kobiet 2, razem  6. Na dzień
3-ci s ierpn ia  pozostało: mężczyzn 151, kobiet 143, ra 
zem 294.

* W  dniu 1 sierpnia było w M oskwie pozosta
łych chorych na cholerę: mężczyzn 293, kobiet 236, 
razem  529; przybyło: mężczyzn 28, kobiet 21, razem  
49; wyzdrowiało: mężczyzn 41, kobiet 19, razem  60; 
um arło: mężczyzn 20, kobiet 13, razem  33. Na 2-gi 
sierpnia pozostało: mężczyzn 260, kobiet 225, razem  
485. P rzybyło : mężczyzn 48, kobiet 39, razem  87; 
wyzdrowiało: mężczyzn 27, kobiet 15 razem 42; um ar
ło: mężczyzn 19, kobiet 13, razem  32. Pozostało na 
3-ci sierpnia: mężczyzn 262, kobiet 236 razem  498.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
* W ersalski korespondent Find, beige pisze pod d. 

16 b. m. D eputow ani powrócili już ze swoich d eparta
mentów i można mieć nadzieję, że wyborcy natchnęli 
ich lepszemi myślami. M ówią nawet, że propozycja R i- 
veta uzyska znaczną większość, i że nawet najnieprzy- 
chylniejsi, k tórzy ani słuchać niechcieli o przedłużeniu 
władzy Thiersa, już się zgadzają na jakąś tranzakcję 
między propozycjam i R iveta i A dneta, i chcą się poje
dnać. P raw ica  liczy w gronie swojem członków, k tó 
rzy bardzo pragną, aby Thiers nie należał do zgrom a
dzenia, i pod tym  w arunkiem  zgadzają się przedłużyć 
jeg o  władzę, nawet na pięć lat; chcą przez to pow ró
cić do pewnych głosowań, a między inuemi i do g ło 
sowania dotyczącego nominacji merów przez rady  m u
nicypalne. Inna  znowu g ru p a  deputow anych prawicy, 
chciałaby, aby w ładza Thiersa, tylko na dwa lata prze
dłużoną została, i aby był prezes ministrów odpowie
dzialny, a to dla tego aby od czasu do czasu moż
na było obalać ministerjum. Sądzą powszechnie, że a r
tyku ł pierwszy propozycji Riveta, dający Thiersow i ty 
tu ł prezydenta rzeczypospolitej francuzkiej, przyjęty bę
dzie znaczną większością, bez dyskusji. E erje  jeszcze 
śię opóźniły: pewna część deputowanych, chciałaby na
wet nie przeryw ać wcale posiedzeń, z obaw y, aby 
Thiers sam przez ten czas nie rządził. Nie rozum ieją, 
że zwierzchnia władza zgrom adzenia, nie absorbuje 
władzy wykonawczej, i w istocie przypom inam y sobie 
jak  izba była zm artwiona, iż podczas powstania Thiers 
wyłącznie działał, a ona nie mogła przyjąć na siebie 
odpowiedzialności za wypadki, k tóre się przygotow y wały.

* W ersalski korespondent Korda, pod d. 17 b. m. pi
sze: Zgrom adzenie zebrało się dzisiaj w biurach, w celu 
treściwego rozbioru propozycji Riveta, dotyczącej prze
dłużenia władzy Thiersa i utw orzenia komisji, któraby 
zadecydowała przyjęcie tej propozycji lub odrzucenie jej, 
i poczyniła pew ne zmiany, mające się zaprow adzić w p ier
wotnym tekście. D yskusja była zarówno długa ja k  oży
wiona i trw ała dwie godziny. N akoniec, przeciwnicy pro
pozycji zwyciężyli. Sześciu z w ybranych komisarzy było 
przychylnych, dziewięciu zaś energicznie oświadczyło się 
przeciw przedłużeniu władzy Tłiiersa. W  niektórych biu
rach, o wybór kom isarzy bardzo się spierano.—Dziwiono 
się, że G am betta w swojem biurze żywo powstawał na 
propozycję, a jednak  to zw ykła postawa byłego dyk ta to 
ra , harmonizująca zupełnie z jeg o  dążeniami. G am betta 
pragnie, aby położenie było zawsze takie burzliw e i do
zw alało mu z tego skorzystać, aby m ógł zrobić znowu coś 
podobnego do 4-go września. W  ogóle, po ukończeniu 
głosow ania w biurach, większość 40 okazała się przeciw 
ko propozycji. Je s t to jed n ak  jeszcze niedostateczna 
większość, aby m ogła zagrażać propozycji. D yskusja w 
komisji zmniejszy bezwątpienia opór, dając możność bliż
szego porozumienia się i naradzenia względem  niektó
rych  wyrazów, zaw artych w propozycji. N akoniec obra
dy publiczne, przedstaw iając trudność obecnego położe
nia, wpłyną również na wielu wahających się i przyczy
nią się do zmiany postawy dzisiejszych przeciwników. 
Zdaje się, że zaw ikłania w negocjacjach z P rusam i przy

czynią się także do łatw iejszego przeprow adzenia p ropo
zycji. W  każdym razie, bez względu na rezultat stanow 
czy obrad, głosowanie w biurach ma ważne znaczenie i 
chociaż powiadają, dla zm niejszenia doniosłości jego , 
że zaledwie nieco nadw eręża władzę T hiersa ,—  w istocie 
zmniejsza ją. W otum  przeciwne zaś, to je s t przyjęcie 
propozycji przez zgrom adzenie, zada cios władzy Thiersa. 
Przedstaw iony został projekt do praw a o przyznaniu pen- 
sij wdowom po jenera łach  poległych albo w skutek ran 
zm arłych w czasie kam panji 1870— 1871 r. L iczba ich 
dochodzi do piętnastu. W dowom po jenerałach  Thomas 
i Lecom te, zabitych 18 marca przez powstańców paryz- 
kich, ju ż  przyznano pensje;— żądają także pensji dla sio 
stry  je n e ra ła  Besson, zabitego 7 kwietnia 1871 r . pod 
m uram i P aryża  i dla wdowy po jenerale  F eray . To osta
tnie żędanie poohodzi z koła, w którein propozycje podo:- 
bnej natu ry  są ograniczone; jenerał F eray  utnarł dwa la 
ta tem u, a obecne żądanie 6,000 franków  dla wdowy po 
nim, oparte je s t na tern, że syn jego starszy został ranny 
pod Reichshoffen;— wiadomo, że pani F e ray  jest córką 
m arszałka Bugeaud.

* W ersalski korespondent do Indep. belge pod d. 17 
b. m. pisze: W ybór G revego na prezesa, je s t bardzo na
tu ra lny  i zasłużony; zachowuje się on bowiem na swojem 
stanowisku zupełnie bezstronnie, z wielkim taktem  i g o 
dnością, lecz w ybór p. Saint-M arc G irard ina  na wice
prezesa, był wcale niespodziewany. K tóż bowiem mógł 
przypuszczać w wilją tego dnia, że p. M alleville, czło
wiek szanowany powszechnie, nadzwyczaj skrom ny i b a r
dzo um iarkow any, zmuszony będzie ustąpić? N ikt, bez
wątpienia. Przypuszczać nawet można, że podczas narad 
praw icy nie miano na widoku żadnej kandydatury , chy
ba że dyskusje były tajemne, a członkowie zebrania tak 
ściśle zachowali tajemnicę, że n ik t nie mógł wiedzieć o 
tern co nastąpi. Pow iadają, że propozycja R iveta bvla 
przyczyną upadku M allevilla. M alleville, jak o  stronnik 
Thiersa, podpisał się na propozycji, to już  je s t dostatecz
ne; S ain t-M arc-G irard in , przeciwnie, walczył przeciwko 
propozycji i podpisał się na propozycji A dneta, utrzym u
jącej statu. quo. Na prędce okazano nieprzychy lnośó na
czelnikowi władzy wykonawczej; dostrzedz bowiem mo
żna, że zgrom adzenie raczej chce się drażnić, bo nie je s t  
tak  źle względem T hiersa usposobione i gotow e p rzed łu 
żyć mu władzę na trzy  lata, byle tylko mogło obalać mi- 
nisterja, które on utworzy, chcąc pokazać, ż« ono jest 
wszechwładnem i że nie działa pod żadnym  wpływem. 
Będzie głosowało za Thiersem , ale podraźni go Wprzódy 
czyli „dokuczy, ja k  się sam naczelnik władzy wykonaw
czej wyraził. Nie trzeba jednak  uważać upadku M allevil
la za zły prognostyk dla dyskusji poniedziałkowej. Saint- 
M arc-G irard in  ma ty lko siedm głosów  więcej od byłego 
wice-prezesa, co przypisać można niedbałości członków 
lewicy i lewego środka, którzy nie przyjm ow ali udziału 
w głosow aniu, lub też jeszcze nie pow rócili z departa
mentów; co do tego, dodać należy, że członkowie lewicy 
i lewego środka zbyt często są nieobeoni w biurach, i że 
nie w ypełniają akuratn ie swoich mandatów jako  deputo
wani. Zdają się być zbyt obojętni na wszystkie sprawy. 
Dzisiaj lewića, nie jest, jak za cesarstw a, frakcją bezwła
dną z przyczyny małej liczby członków; je s t ona stronni
ctwem mającem znaczenie, w pływ  i powagę, lecz nie zda- 
jącem  sobie z tego sprawy. Czy można przypuszczać, że 
gdyby lewica i środek lewy znajdow ały się w biurach 
podczas dyskusji nad projektem  Ravinela, aby wtedy 
wszyscy komisarze należeli do prawicy? W  niektórych 
biurach, kandydat lewicy dla braku dwóch albo trzech 
głosów upadał. Dzisiaj gdy tak  ważna kw estja w biurach 
ma się ag ito w ać— spodziewać się należy, że wszyscy 
członkowie tej frakcji znajdować się będą. Lew ica i ś ro 
dek lewy, urządzały teraz zebrania, na których otworzo
ną została lista komisarzy, mająca być przedstaw iona w 
biurach do przegłosowania; większa część kandydatów 
należy do lewego środka, a naw et do prawicy. Goduem 
jes t uwagi, jak ie  w tym  względzie są ich przekonania i 
ja k  zręcznym i politycznym jest w ybór stronników  p ro
pozycji, nawet pomiędzy ludźmi, zw ykle przeciw nem i 
ideom reprezentow anym  przez lewicę. — Pouyer Q uertier 
ju ż  wszystko przygotow ał do wyjazdu do G astein, lecz 
wyjazd się opóźnił a może wcale nie nastąpi. Pochodzi to 
z tej przyczyny, że Bism arck sprzeciw ił się ew akuacji de
partam entów , dopóki trzecie pół m iljarda w ypłacone nie 
będzie.— Toczy się obecnie spraw a co do petycji książąt 
orleańskich, podanej do zgrom adzenia o pow rócenie im 
dóbr dotąd nie sprzedanych.

* K orespondent paryzki do l’Ind. belge, pod dniem 16 
b. m. pisze: na posiedzeniu unji republikańskiej (lew i
ca radykalna zgrom adzenia) przem awiali G am betta i 
L aurier, z których pierwszy oświadczył się przeciwko 
propozycji R iveta, _ co jest dosyć znaczącem, wszakże 
zdaje się, że nie miał powodzenia. L au rie r zaś zbijając 
go, tak  dokładnie i wyczerpująco rzecz p rzedstaw ił,.Że 
wniosek jego  przyjęli praw ie wszyscy, z wyjątkiem  
pięciu członków, w tej liczbie i G am betty, którzy się 
oświadczyli przeciwko propozycji R iveta. Nowe posie
dzenie tego samego zebrania wczoraj się odbyło; jirze- 
mawiali na niem: L udw ik  Blanc, Q uinet, P ichat, H e n 
ryk  Lacretełle , Gent, A dam , Schoelcher, Corbon, etc. 
W szyscy członkowie unji republikańskiej, obecni na 
posiedzeniu, jednozgodnie oświadczyli, aby głosować za 
przyjęciem propozycji Riveta. N ależy przypuszczać, że 
G am betta nie znajdował się na tem posiedzeniu. Jest 
to odpowiedzią dla tych, którzy widzą w nim człowie
ka bardzo niebezpiecznego, i przedstawiają go jak o  dy
ktatora  stojącego na czele zapalonych dem okratów  
zgrom adzenia, ja k  niemniej i dla obwiniających go o 
propagandę w arinji, w celu zrobienia zamachu stanu 
na swoją korzyść. Jedno  ja k  i d rugie  nie ma najm niej
szej podstawy. Uw olnienie D uporta la  od odpow iedzial
ności sądowej, przez sąd w Pau, poruszyło t/ych, któ
rzy obwiniają G am bettę o podobne dążności, i niezna- 
jąc  w yroku, uwolnienie D updrta la  i  wspólnie z min 
obwinionych, przypisują radom  wojennym złożónym 
ze stronników  Gam betty. W yrok został wydany przez 
urzędników  sądowych w Pau, zupełnie niezależnie od 
wszelkich namiętności politycznych, i oparty  na tem że 
D uportal jedynie działał pod naciskiem  gw ardji n a ro 
dowej. Pom iędzy wypuszczonymi znajdow ał się także 
Saint-G audeś, ak to r i reżyser teatru  w Tuluzie, obw i
niony jedynie o to, iż pom ógł zak a ta rzo n em u ’iDupor- 
talowi przeczytać proklam ację z kapitolu, gdzie te<*o 
ostatniego wciągnięto praw ie przemocą. O prócz trzeciej 
rady wojennej, której posiedzenia drukow ane są w ga
zetach, są jeszcze inne, sądzące mniej skom prom itow a
ne osoby. W ogolę, ja k  się zdaje, w yroki są bardzo ła 
godne, a dowodem tego jest, że ajent kom itetu cen tra l
nego, komisarz policji kommuny, skazany został tylko 
na cztery miesiące więzienia. Pow staw ano przeciwko 
takiej zbytecznej łagodności, lecz nie zwrócono uwagi 
na to, że sąd dodał zapewne do wymierzonej kary, 
dwa lub więcej miesięcy, które obwiniony odsiedział 
w więzieniu prew eneyjnem . Je n e ra ł B ourbaki zrobił 
zeznanie w komisji śledzącej działania rządu wrześnio
wego i przedstaw ił położenie Ljonu w bardzo smutnych 
kolorach, gdzie spokojność u trzym ują wojska zostające 
pod jego  dow ództw em .W ystaw ił komunę jako ciągle pa
nującą w dep. R odanu, lecz pomimo że położenie jest 
niebezpieczne, porządek nie był zakłócony; zresztą, uwa
ża, że rząd m ógłby łatw o temu wszystkiemu koniec 
położyć, jeśli bowiem poskrom ił powstanie paryzkie, 
trudno żeby się okazał słabym w obec agitacji w  
L jonie.



1171

* W  korespondencji z P aryża  do Indep. belge, pod 
dniem 17 b. m. czytamy: Osoby przybyw ające z W e r
salu mówią o wielkim ruchu, jak i tam panuje. Sądząc 
z niespodzianki, k tórą  większość zrobiła Thiersowi, przez 
podstawienie na wice-prezesa, na miejsce M allevila, p. 
S ait-M arc-G irard ina (najnieprzychylniejszego naczelni
kowi władzy wykonawczej), kom isja przeznaczona do 
rozpatrzenia propozycji R iveta, nie będzie bardzo temu 
przyjazna. Lecz na posiedzeniu publicznem może wszy
stko pójść inaczej, jeśli bowiem dążności praw icy s ta 
wiają ją w antagonizm ie względem Thiersn, to z d ru 
giej strony, interes łączy ich z tym mężem stanu, jako  
dającym gw arancję bezpieczeństwa i utrzym ania porząd
ku takiego, jak iego  żąda taż sama praw ica. T ranzak- 
cja więc staje się coraz prawdopodobniejszą, jeśli, ja k  
spodziewać się należy, propozycja Riveta, taką ja k  jest, 
przyjętą nie zostanie. Zapewniają, że propozycję A dneta 
redagow ał Sain t-M arc-G irard in , który tak prędko zo
bowiązał A dneta wystąpić z nią na trybunę, że ten o- 
statni dowiedział się o tem co w sobie zawiera, dopie
ro w tedy kiedy kom unikował ją  deputowanym . Gam - 
betta spotkawszy się z ks. A udiffret-Pasquier, oświad
czył mu, iż jest przeciwnym propozycji Riveta i że g lo 
sować będzie raczej za propozycją A dneta. Pogłoska, 
jakoby  m arszałek M ac M ahoń miał zganić propozycję 
R iveta, nie ma najmniejszej zasady; przeciwnie, książę 
M agenty dosyć szorstko odezwał się widząc, iż się tak 
długo targu ją  o przedłużenie władzy Thiersa. Nie ma 
także potrzeby dodawać, że niepraw dą jest ofiarowanie 
przez prawicę dyktatury  jenerał. Cissey. M inister woj
ny robiąc przegląd dwóch pułków  gw ardji republikań
skiej i pułku inżynierji, oświadczył im, iż spodziewa 
się zobaczyć ich w krótce w P aryżu, z całym rządem , co 
jest dowodem, że jenera ł Cissey nie różni się w poglą
dach od naczelnika władzy wykonawczej. Ew akuacja 
znowu uległa opóźnieniu, co przypisać jodynie można 
praw icy, a nadewszystko uporowi jej pozostania w W er 
salu. Ż  tego względu zaczynają wszyscy surowo sądzie 
postawę przyjętą przez to stronnictwo. Stosownie do 
oświadczenia jenera ła  L adm nau lt, stan oblężenia będzie 
zniesiony w Paryżu  dopiero wtedy, kiedy kwestja prze
dłużenia władzy Thiersa zupełnie ukończona zostanie. 
Znowu więc spadnie odpowiedzialność na prawicę, jeśli 
w tej kwestji powstaną jak ie  zawikłania. Komisja or
ganizacji armji obstaje przy tem, aby na przyszłość znie
sione było zastępstwo, Thiers zaś jest ciągle za dawnym 
systematem. Pow iadają, lecz fakt ten zdaje się być 
niepewnym, że żołnierze w dniu 15-m t. m. udali się 
na mszę św. do kościoła św. A ugustyna. To jest ty l
ko praw dą, że na namiotach popisali tego dnia *Vive 
l ’Em pereurl”, co jednakże, nie zdaje się być niebezpie- 
cznem.

* France powiada, że w ybory do rad  jeneralnych 
mają być oznaczone między 10 i 17 września, stoso
wnie do dnia, od którego rozpoczną się ferje zgrom a
dzenia. Co do tego ostatniego punktu, opinje są bar
dzo podzielone. Tymczasem jest praw ie niemożliwem, 
aby izba, rozstrzygając tylko najgłówniejsze kwestje 
program u, mogła zawiesić posiedzenia, przed początkiem  
przyszłego miesiąca.

* W  Hordzie z d. 18 b. m. czytamy: Propozycja 
R iveta, podług dzienników Bień public i Verite, zaw iera 
w sobie dodatkow y artyku ł, dający się streścić w spo
sób następujący: P rezydent rzeezypospolitej znosi się 
ze zgrom adzeniem  za pomocą odezwy; ma również 
praw o wstępować na trybunę kiedy tylko zażąda. Mo
nitor robi nad tem następujące uwagi: A rty k u ł doda
tkow y, w pewnym względzie zmienia charak ter propo
zycji Riveta. Thiers mianowany prezydentem  rzeczy- 
pospolitej przez zgrom adzenie, będzie miał prawo zno
sić się z niem jedynie za pośrednictwem odezwv to 
je s t praw ie t*k samo, ja k  prezydent Stanów Z jednoczo
nych z kongresem . T a pierw sza część artyku łu  doda
tkow ego pociąga za sobą utw orzenie m inisterjum, k tó
re  byłoby odpowiedzialne zbiorowo, nie tak ja k  to ma 
miejsce w Stanach Zjednoczonych, kraju federacyjnym , 
bo jedność polityczna F rancji i jej półwiekowe trady 
cje przechylają ku instytucjom  reprezentacyjnym . Thiers 
z pe wnością podziela to przekonanie i wie o tem, że 
nie byłoby zgodnem z zasadami, aby władza zw ierz
chnia i władza ministerjalna, spoczywały w jednym  rę 
ku. B ędąc bowiem naczelnikiem  władzy wykonawczej, 
ma ty lko część zwierzchniej władzy, nadanej mu przez 
zgrom adzenie i może być także pierwszym ministrem. 
Stanowisko jego , jako  prezydenta rzeezypospolitej, by
najmniej nie będzie takie same; autorow ie propozycji 
R jveta dobrze o tem wiedzieli, ponieważ udzielając mu 
na czas ograniczony władzę naczelnika państwa, zażą
dali aby już nie miał bezpośrednich stosunków’ ze zg ro 
madzeniem, i aby nie był już jego  kierownikiem : oba
wiając się wszakże, aby taki w arunek nie wydaw ał się 
T hiers’owi niepodobnym  do przyjęcia, nieomieszkali do 
dać, że ilekroć zażąda, słuchany będzie przez zg rom a
dzenie. T ak  więc, w ważnych okolicznościach, w ra 
zie drażliwych kwestij, gdy  będzie położenie trudne do 
wyjścia, słowa Thiersa będą miały wpływ stanowczy, 
będzie on tym Deus ex machina, zjawiającym się w po
rę. W ystąpienie jego w chwilach takich stanowczych, 
będą miały większń znaczenie, aniżeli codzienne s to 
sunki pierw szego m inistra przewodniczącego w izbie; 
Thiers łączyłby w swojej osobie władzę prezydenta 
Stanów  Zjednoczonych z pow agą pierwszego lorda kan
clerza W ielkiej Brytanji. Część d ruga  artykułu  zm niej
sza doniosłość pierwszej, i zdaje się, że artyku ł doda 
tkow y nie bardzo doprow adzi do porozum ienia pom ię
dzy żądającym i przedłużenia władzy T hiers’a i tymi, 
k tórzy  obawiają się nadać ją  bez żadnego zastrzeżenia, 
aby tym sposobem nie osłabić władzy zgrom adzenia. 
Tymczasem, ze względu na konieczność porozumienia 
się, niepodobna ani tego artykułu , ani jakiegokolw iek 
bądź innego odrzucać. Należy jedynie potępić polity
kę, k tóraby propozycję R iveta chciała uczynić działa
niem pew nego stronnictw a, a przedłużenie władzy 
T hiers’a uważała za zwycięztwo jednej opinji a za 
upadek drugiej. Nie tak w yobrażam y sobie to p rzed
staw ienie—uważać je  raczej należy za środek) który u- 
czyni trw alszem  i pewniejezetn ogólne położenie k ra ju , 
w czasie potrzebnym  dla zgrom adzenia do spełnienia 
podwójnego posłannictwa, to jest: ułożenia praw  orga
nicznych i oswobodzenia terytorjum . W ładza dana 
T hiersow i powinna odpowiadać tem u podwójnemu za
daniu, z jednej strony przyczyniać się do organizacji 
F rancji, a z d rug ie j— posłużyć może do uwolnienia 
k ra ju  od okupacji zagranicznej. T en  ostatni wzgląd, 
szczególniej powinni mieć deputow ani na uwadze, w 
czasie dyskusji nad przedłużeniem  władzy T h iers’a, na 
czas oznaczony. P ierw szy wzgląd także pominiętym 
być nie może, a drugi, pow tarzam y, ma wielką d o 
niosłość. _

* Franęais pisze: Rozmaite stronnictw a przygotow ują 
się do wyborów, k tore  będą m iały miejsce w czw artek 
w biurach, do komisji mającej rozpatryw ać pro jek ta  R i
veta i A dneta. Członkowie^lewego środka szczególną o- 
kazują czynność. Członkowie zaś większości pojm ują ko 
nieczuość znajdow ania się w większej gotowości, jak w 
ostatnią sobotę. Nie można zawsze liczyć na w ypadki, 
k tóre  szczęśliwie dozwalają się wycofać. Zebranie na 
Rdservoirs postanowiło, ażeby czterech członków, udało 
gię na zebranie do Saint-M arc-G irardina, w celu porozu
m ienia się co do w yboru kom isarzy i działania w izbie. 
D la  uproszczenia zas tego, prezydujący na zebraniu des

Reservoirs p. A udiffret-Pasqier, wraz z trzem a innymi 
członkami ma to spełnić. Ze swojej stróny zebranie u 
S ain t-M arc-G irard ina ma sobie w ybrać czterech delego
wanych. Zdaje się, że te  środki w płyną raczej na opóźnie
nie a nie na przyspieszenie porozum ienia się względem 
przyjęcia postawy na posiedzeniu czwartkowem. Coraz 
więcej poznajemy rozm aite fakta odnoszące się do posie
dzenia sobotniego. Propozycja A dneta  tak  była nie prze
widziana w większej części praw icy i do tego stopnia 
zmięszała tych co mieli zam iar głosow ania przeciw ko na
głości, że aż poczęli mówić o odstąpieniu. Następnie do
wiedziano się o pochodzeniu propozycji, której inicjaty
wa wyszła od p. A udiflre t-P asq ier prezesa na R dser
voirs. W  piątek wieczorem, A udiffre t-Pasquier mówił 
na zgrom adzeniu przeciwko nagłości, lecz w dniu posie
dzenia, po nowym namyśle, przekonał się, iż lepiej bę
dzie przyjąć walkę stanowczą, t. j .  w samej zasadzie prze
ciwko propozycji Riveta. D la  tego też zredagow ał na
tychm iast projekt, k tóry  dał do podpisania k ilku  p rzy ja 
ciołom swoim. Zrazu zdawało się, że to jest ty lko porząd
kiem dziennym, k tóry  ma być przedstaw ionym  po ukoń
czeniu dyskusji o nagłości. Tym czasem  p. A dnet, k tóry  
ja k  inni, miał go ty lko podpisać, w chwili kiedy R ivet 
wstępował na trybunę, złożył tę  propozycję. Poczytyw ać 
to można raczej za wypadek, k tó ry  je s t dowodem nieprze- 
zorności złej organizacji, a ja k i obrót przez to rzeczy 
wzięły dla większości, okazało się.

W  dzienniku Fraęais powiedziano: S tronnicy T hier- 
sa są w bardzo trudnein położeniu, w jak iem  postawieni 
zostali przez propozycję Riveta. N ie mogą mieć żadnych 
złudzeń co do usposobień większości. W płynęło to ró 
wnież na sfery rninisterjalne. P o u y er-Q u ertie r, znany j a 
ko optym ista, na śniadaniu u Thiersa, przedstaw ił mu 
niebezpieczeństwo, ńa jak ie  naraża go propozycja lewego 
środka. Thiers mu odpowiedział, że handel wymaga 
przedłużenia jego  władzy, na co się zgodził m inister. Z a
pewniają, że L am brecht rob ił Thiersow i przyjacielskie 
przedstawienia. Panow ie zaś Re mus at i D ufaure, ciągle 
trw ają w opozycji, od p iątku  wieczorem, to jest od dnia, 
w którym  Thiers po raz pierw szy objaw ił kolegom  swo
jo zdanie co do propozycji. T ego dnia, tylko W ik to r L e- 
iranc i Ju les  Sim on okazali się przychylnym i dla propo
zycji R iveta. W czoraj rano, podczas kiedy ministrowie 
wychodzili od Thiersa, widziano idących do niego p reze
sa, sekretarza i spraw ozdaw cę komisji przeznaczonej do 
rozpatrzenia projektu  przeniesienia m inisterstw  do W er
salu. Ci panowie udali się zapew ne do T hiersa z przed
stawieniem stanowczych wniosków co do tego. Zape
wniają, że raport złożony zostanie w początku przyszłego 
tygodnia, i że komisja w yrażając otw arcie swoje zdanie, 
okazała się bardzo um iarkow aną, i unikała tego, co tylko 
uważała za zbyt absolutne.

* Czytam y w Siecle: Szósta komisja inicjatyw y parla
m entarnej, ma rozpatrzyć pro jek t praw a przedstaw iony 
przez pp. O rdinaire i M illaud, o zniesieniu stanu oblęże
nia w Ljonie, k tóre istnieje od samego początku wojny. 
D yskusja tego projektu  odłożona została na 8 dni. P o 
stanowienie to powzięte zostało po oświadczeniu m ini
stra spraw  wewnętrznych, k tóry  ma przedstaw ić przed 
upływem tegp czasu, p ro jek t do praw a, o którym  ju ż  da
wniej wspominał, dotyczący zniesienia stanu oblężenia we 
wszystkich departam entach gdzie jeszcze istnieje. Za po
wód opóźnienia w podaniu tego pro jek tu , m inister p rzed
stawił konieczność unikania burzliw ych obrad, w tedy 
kiedy obecnie odbywa się dyskusja nad propozycją 
Riveta.

* Fresse, w artykule  pod tytułem : C hcą znaleźć 
M ońka, powiada: W  chwili kiedy lew ica niecierpliw a i 
zdecydowana, chce zrobić z T h iersa  W aszyngtona rze- 
czypospolitej francuzkiej, praw ica chce znaleźć M ońka. 
Chciałaby go mieć na pogotowiu w razie, gdyby g ło 
sowanie propozycji R iveta sprow adziło upadek rządu. 
Zapewniano, że jenerałow i Cissey robiono pew ne przed
stawienia, k tóre on stanowczo odrzucił. K ilka dni te 
mu, pośrednicy, gorliw si raczej aniżeli przezorni, uda
wali się do jenera ła  C hangarnier. N ie pierw szy to raz 
w naszych niezgodach politycznych, zjawia "się rola 
M ońka. Przypom inam y sobie, jak hrabia Prow ancji 
ofiarowywał ją  jenerałow i B onapartem u, k tóry  ją  od
rzucił z całą pogardą z wysokości swego szczęścia i 
sławy. W r. 1849 jen era ł C hangarn ier mógł był ta k 
że odegrać tę rolę, lecz w ypadki inaczej się pokiero
wały. T a  znakom ita ro la ciągle je s t w akująca i nie 
wiadomo czy znajdzie się ten, kto się je j podejm ie. 
O becnie jen e ra ł C hangarnier, jako osobisty przyjaciel 
Thiersa, nie chciałby ażeby M onk współzawodniczył z 
W  aszyngtonem.

* W  Paris Journal czytamy: Jeden  z naszych ko
respondentów  angielskich, k tóry  niedawno zaprzeczał 
wieściom o przeniesieniu się b. cesarza francuzów, sie
dzącego. ciągle w swojem ustroniu, wtenczas kiedy no- 
winiarze przesiedlali go do Szw ajcarji, donosi nam na
stępujące szczegóły o obchodzie 15-go sierpnia w 
Chisleburst: C harak ter zebran ia  był zupełnie poufny. 
O jedenastej godzinie odbyła się msza na której znaj
dowali się tow arzyszący rodzinie cesarskiej i k ilka o- 
sób przybyłych z F rancji: książęta M urat, książęta P a 
dwy, M ontm orency, Bassano, Sotto M ayor, A lba, hr. 
Lezay M arnesia, hr. A guado, Chevreau, oraz C arette  i 
Raim beau z żonami, A rth u r M eyer, Berthier, G uidan- 
ne etc. Z wielu stron przysyłano telegram y, listy, k w ia 
ty, wiersze i t. p. K orespondent podaje liczbę listów 
do 1,000 a depesz do 300. P rzy b y ł także z P aryża 
k u rje r z ogrom nym  bukietem  i album em , na p ierw 
szej stronnicy którego umieszczony był list opatrzony 
600 podpisam i negocjantów  paryzkich.

* Fresse pisze: Zauważano wczoraj, że G am betta 
m iał d ługą naradę z księciem A udiffret P asqu ier i o- 
świadczył, że on i jego  stronnicy w liczbie 40, będą 
głosowali przeciwko propozycji R iveta, i głosow aliby za 
propozycją A dneta gdyby nie była przedstaw iona przez 
prawicę. To je s t dowodem oczywistym, że lewica nie 
połączyła się w tej kwestji, jak  mniemano, gdy bowiem 
Langlois, L udw ik  Blanc i Schoelcher, pew ną część zje
dnali dla projektu Riveta, G am betta tymczasem p rze
ciągnął innych na stronę przeciwną.

* D o Ajencji Havas donoszą z F lorencji, że rząd 
włoski nie ma zam iaru wysłać swych reprezentantów  na 
uroczystość otw arcia tunelu góry  Ceńis, ażeby nie zmu
szać tem  rządu francuzkiego do wysłania tam  również 
swych reprezentantów . Do tegoż dziennika donoszą o 
rozm aitych podróżach kilku  zbliżonych do W atykanu 
prałatów . T ak, brat kardynała A ntonellego nie dawno 
również by ł we F rancji, a dziennik Italie powiada, że 
pozostaje to w związku z tą  okolicznością, iż stronnictw a 
klerykalne we F rancji i we W łoszech zajmują się obec
nie żywo możnością zebrania się conclave w jednem  z 
miast francuzkich. J a k  donoszą z, Rzym u do Die Pressg 
izby włoskie z powodu trudności technicznych będą mo
g ły  zebrać się dopiero 6 listopada, w edług Lombardia di 
Milano, pierwszym  projektem  do praw a, jak i wzięty bę
dzie pod rozpraw y, będzie wniosek tw orzącego się już 
niem iecko-włoskiego tow arzystw a budowy drogi żela
znej przez górę Spliigen, które oświadcza się gotow em  
do całkow itego zbudow ania drogi tej wciągu 4 lat, bez 
subwencji ze strony państw a tak, iż lin ja z  1 stycznia 1876 r. 
m ogłaby być otw artą. Tym  sposobem  spraw dziłyby się 
słowa wyrzeczone przez księcia B ism arcka przy  odpo

wiednich rozpraw ach w parlam encie północno-niem iec- 
kiin, że jak  tylko budowa drogi żelaznej przez górę św. 
G otharda przyjdzie do skutku, to zbudowaną będzie z 
pewnością i linja przez Spliigen.

* W ed łu g  Ajencji Havas, jenera ł-kap itan  wyspy K u 
by, doniósł m inisterstwu hiszpańskiemu o wzięciu do nie
woli tak  zwanego jen e ra ł Q ueseda i o doraźnem rozstrze
laniu jego, jako  przywódzcy wypraw y z Y enczueli, 
k tóra wylędowała na wyspie K ubie, i spraw iła jtak wiel
kie wrażenie. Podobny los spotkał jeszcze k ilku  innych 
przywódzców powstańców— a w edług depeszy— podda
wanie się tych ostatnich trw a d a le j.
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Telegramy z gazet zagranicznych
* Paryż, 16 sierpnia. Franęais zapewnia, że k o 

misja, ustanowiona dla zbadania wypadków z dnia 
1 8 -go m arca potw ierdziła, że prusacy robili gm inie pa- 
ryzkiej ułatw ienia, gdyż do 20-go kw ietnia nie sprze
ciwiali się oni wprowadzaniu do 6tolicy broni, am uni
cji i ludzi, podczas gdy  nie chcieli pozwolić na zbli
żenie się wojsk wersalskich do linij pruskich. O d 20-go 
kw ietnia, prusacy zachowywali neutralność, przew idując 
upadek gminy.

* Paryż, 16 sierpnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
sądu wojennego badanym  był L bullier, k tóry  opowia
da, w jak i sposób rządził, gdy był dyktatorem . Nie 
m iał on żadnego udziału w rzeziach. Pow ziął on za
miar, przyjąć nominację na dyktatora w celu doprow a
dzenia do pojednania z W ersalem  na podstawie zawie
szenia błoni, będąc przekonanym , iż gm ina nie ma ża
dnej przychylności w P aryżu. N astępnie zam knięto 
posiedzenie. 17 sierpnia. Px’zy dzisiejszem badaniu, po
stawa oskarżonych była dość zatrw orzoną, gdy zaczęto 
mówić o podpalaniach i namowie, ażeby wojska regu 
larne przyłączyły się do powstania. R egere chciał za
protestow ać, lecz prezes sprzeciw ił się tem u.

* Paryż, 17 sierpnia. U kłady z Niemcami trw ają 
dalej, lecz nie robią szczególnych postępów. W  sferach 
rządowych przyznają, że ew akuacja okolic P aryża  nie 
nastąpi przed przyszłym  thiesiącem. Dotychczas za
płacono tylko 50 miljonów franków  na trzeci półm i- 
ljard.

* Paryż, 17 sierpnia. P rzy  dzisiejszych rozpraw ach 
w sądzie wojennym, podpułkow nik 69-go pułku pie
choty potwierdza, że L hu łlier przyrzekł mu stopień ho
norowy, jeżeli chciałby przyłączyć się do powstania. 
P- Salicis, kapitan  fregaty, który był dowódzcą straży 
w szkole politechnicznej, daje objaśnienia co do jego 
stosunków z R egerem , gdy tenże był merem 3-go o- 
kręgu.

* Paryż, 17 sierpnia. W czoraj, jenera łow i U hrich 
wręczoną została szpada honorowa, ofiarowana mu przez 
alzacczyków, zam ieszkałych w N ow ym -Jorku. Jen era ł 
oświadczył przy tej sposobności, że szpada ta  staje się 
nowym węzłem pomiędzy nim a A lzacją i wyciągnię
tą będzie z pochwy w dniu, w którym  F ran c ja  odzyska 
na nowo pobratym cze prowincje, zacierając wielkiem 
zwycięztwem ośtatnie nasze upokorzenia.

* Paryż, 17 sierpnia. Journal officiel oświadcza, że 
pogłoski, jakoby  w dniu onegdajszym przedsięwziętemi 
były nazwyczajne środki, dla utrzym ania porządku 
w P aryżu, są bezzasadne. Przeciw nie, w zwyczajnej 
służbie bezpieczeństwa publicznego nie zaszły żadne 
zmiany a spokojność ani na chwilę nie by ła  zakłóconą.

* Paryż, 19 sierpnia. Stócle zastanawia się nad od- 
bytemi wczoraj przez biura wyboram i członków kom i
sji, obradować mającej nad wnioskami, dotyczącemi 
przedłużenia pełnom ocnictwa p. Thiersa. W  okolicz
ności że z obranych 15-u członków komisji 9-u jest 
przeciwnych przedłużeniu władzy, rzeczony dziennik nie 
widzi jeszcze pewnej wskazówki co do rezultatu  ostatnie
go głosowania zgrom adzenia narodowego nad tą kwe- 
stją. Przeciw nie wydaje się prawdobnetn, iż wniosek 
R iveta,jeżeli w takow ym  poczynione będą Zmiany, uważa
ny za niezbędny przez największą część biur w końcu 
przyjętym  będzie przychylnie przez zgrom adzenie na
rodowe. W edług  Hibcle'a, trudności w frankfurckich 
układach pokojowych w ynikły z kwestji wolności cel
nej dla Alzacji i L otaryngji. Ponieważ wolny wywóz 
z A lzacji i L otaryg ji do F rancji ustaje z 1-m września 
r. b., to Niemcy miały postawić żądanie, iżby przedłu
żono ten term in, lub też zgodzono się na inne, w yjąt
kowe i korzystne dla Alzacji i L o taryng ji postanowie
nie. Silicie mniema, że Thiers nie je s t przeciwnym 
przedłużeniu tezminu, lecz iż nie zgodziłby się nigdy 
na uwtorzenie dla A lzacji i L o taryng ji stanow iska wy
jątkow ego. U kłady  prowadzone być mają dalej na tej 
podstawie w Frankfurcie.

* Paryż, 19 sierpnia. W edług  otrzym anych tu  z 
W ersalu wiadomości dziś ukonstytuuje się komisja, k tó 
rej powierzonem będzie zbadanie wniosków R iveta, A d 
neta i C ham bruna. P raw dopodobnie p. Benoist d ’A zy 
mianowanym będzie prezesem  a St. M arc-G irard in  sp ra 
wozdawcą rzeczonej komisji M ają nadzieję, że sp ra
wozdanie przedstawionem zostanie już  w poniedziałek; w 
takim razie rozpraw y nad powyższemi wnioskami rozpo
częłyby się na wtorkowem posiedzeniu zgrom adzenia na
rodowego. J a k  zapewniają, książę B roglie i G am betta 
mieli oświadczyć się wczoraj stanowczo w łonie komisji 
przeciwko przedłużeniu pełnom ocnictw  Thiersowi, wsze
lako panuje w ogóle przekonanie, że w końcu z niosek 
co do przedłużenia władzy przyjętym  zostanie wzmienio- 
nej treści znacznej większością. W  sferach parlam en
tarnych powiadają, że p. A battucci deputow any z K o r. 
syki, ma mieć zam iar złożenia swego m andatu, celem d a 
nia możności p. R ouherow i do postawienia swej kandy
datury:

* Wersal, 19 sierpnia. N a wczorajszein posiedzeniu 
trzeciego sądu wojennego zaczęto badać oskarżonego 
F e rra t. Je g o  zeznania w ogóle są bardzo zajm ujące 
przez objaśnienia jak ie  daje on co do utw orzenia się komi
tetu centralnego oraz wzajemnej zawiści rozm aitych k o 
m itetów gminy pomiędzy sobą, a nakoniec codo  strasznej 
anarchji, ja k a  panow ała pomiędzy gw ardzistam i narodo
wymi. W  toku badania F e rra t zaprzecza stanowczo, j a 
koby podpalacze byli członkam i ąztabu głów nego gm iny 
oświadczając, iż ten ostatni złożony był przew ażnie z cu 
dzoziemców i nie m iał żadnego udziału w walkach pod
czas, gdy  gw ardja narodow a walczyła z wielką odwagą 
przeciwko wojskom rządow ym .

* Marsylja, 17 sierpnia. Ajencja Havas ogłasza wia
domości z Algierji, podług których książę Chartres 
przybył do Algieru. W  dniu 11-in sierpnia, oddział wojsk 
zaopatrzywszy Boncada, w zapasy żywności powrócił 
następnie do Aumale.

* Berlin, 17 sierpnia. W edług  doniesienia N . Pr. 
ż . ,  rada  związkowa zbierze się dopiero w połowie 
przyszłego miesiąca celem uregulow ania budżetu i in 
nych potrzeb Alzacji i L ota-ryngji.

* Monaclijum, 19 sierpnia. H r. H egnenberg-D ux  
przyjął stanowczo tekę m inistra spraw  zagranicznych, 
pod warunkiem  wszakże, iżby Schlór usunął się. Ten 
ostatni ma być prezesem zakładów  kom unikacyjnych.

* Monaclijum, 19 sierpnia. Niemcy nie tak prędko 
opuszczą linję Sekwany pod Paryżem. Bawarskim od
działom wojsk przysłano znaczDe posiłki, celem p o-  
wstrzymy wania zuchwałości francuzkiej.

* Darmsztad, 19 sierpnia. Zebranie} izby drugiej za- 
powiedzianem jes t na 21 sierpnia.

W iedeń, 19 sierpnia. Oestr. Corr. oświadcza, że po
dane przez niektóre dziennika, wiadomość jakoby z po
wodu zjazdu m onarchów w Ischl, rozesłaną została nota 
okólnikow a do posłów austrjackich zagranicą, jest bez
zasadną.

* Gastein, 18 sierpnia. C esarz niem iecki w ydał 
dziś wielki obiad, na k tó ry  zaproszeni zostali książę 
Bism arck, hr. Beust, p. Hoffmann, książę Rohan, j e 
nera ł Schweinitz i inni panowie. Cesarz W ilhelm  
wniósł toast na cześć cesarza austrjackiego, na który 
hr. Beust odpowiedział w imieniu cesarza austrjackie
go toastem na cześć cesarza W ilhelm a.

* Gastein, 18 sierpnia. Times ogłosił mylne wia
domości o układach w Gastein. Podróż księcia Bis
m arcka do G astein ma na celu najwyżej kw estję ru 
m uńską. P ru sy  wcale nie żądały spółdziałania A ustrji 
w rzeczonej kwestji, gdyż wspólnym interesem  A ustrji 
i P ru s jest utrzym anie księcia K arola na jeg o  s tan o 
wisku w R um unji.

* Gastein, 18 sierpnia. Książę Bism arck odw iedził 
wczoraj jeszcze hr. Beusta i przyjm owanym  był przez 
cesarza .

*_ Praga, 18 sierpnia. Politik donosi o nieporozu
mieniu pomiędzy czeskimi mężami zaufania i federali- 
stami innych krajów . Podczas, gdy  czesi działają w 
myśli zmniejszenia ciężaru podatków, federaliści innych 
krajów  obawiają się, iż ze zmniejszenia podatków 
korzystać będą tylko same Czechy a nie inne k ra je .—■ 
Ja k  donoszą do Bohemia, hr. A ndrassy wyraził hrabiem u 
H ohenw arth w sposób szorstki swą nieufność, zapow ia
dając mu na samym wstępie interw encję W ęgier w ra 
zie, gdyby naruszono choćby jeden  punkt konstytucji.

* Lwów, 17 sierpnia. W ysłana przez m inistra k o 
misja dla zbadania kopalni soli w W ieliczce oświad
czyła, że zatam owanie wody jest tam  niemożebnem.

* Lwów, 18 sierpnia. Przyw ieziony z W iednia 
przez hr. G ołuchow skiego projekt ugody pomiędzy 
polakam i a rusinam i zaw iera następujące punkta: Sub- 
sydja dla tea tru  rusińskiego, utw orzenie katedr rusiń- 
skich w uniw ersytecie lwowskim, zaprowadzenie rusiń- 
skich gimnazjów we Lw ow ie i Przem yślu i zam iano
wanie w okręgach z mięszaną ludnością nauczycieli i 
urzędników , znających oba języki.

* Cattaro, 18 sierpnia. Książę M ikołaj wyjeżdża w 
dniu 25-ui września do W iednia, B erlina i P e te rsb u r
ga. Poruszonó kwestję portu, lecz widoki na nabycie 
miejscowości nadbrzeżnej są bardzo małe. "W Czarno- 
górzu obawiają się głodu; wszystkie gatunk i zboża nie 
obrodziły w tym  roku.

* Bern, 18 sierpnia. W edług  Helvetia, prezes związ
ku zamianował „zgodnie z trak tatem  w aszyngtońskim , 
p. St&mpfłi sędzią polubow nym  Szw ajcarji w kw estji 
A labam y.”

* Madryt, 17 sierpnia. Pow iadają, że aresztowano 
jednego z głów nych przywódzców towarzystwa między
narodow ego, byłego członka gm iny paryzkiej. Rząd 
m iał postanowić wydać go  rządowi francuzkiem u.

* Konstantynopol, 18 sierpnia. Zeina H anum , ciotka 
w ice-króla E g ip tu , przybyła tu  z zapewnieniem, iż ke- 
dyw spełnić chce wszystkie swe obowiązki lojalne. 
Dam a ta ma tu  wielki wpływ, a misja je j uwieńczoną 
będzie praw dopodobnie dobrym  skutkiem .

* Londyn, 17 sierpnia. K rólow a zatw ierdziła bil o 
reorganizacji arm ji.

Wiadomości Miejscowe.
* Zapowiedziana na wczorajszy wieczór zabawa lu 

dowa w parku  A leksandrow skim  na P radze, na d o 
chód tymczasowego szpitala tam tejszego, była doskona
łym  i dobroczynnym  w skutkach pomysłem. Świeże 
miejsce i nowość program u, obok zacnego celu, tak 
zachęciły publiczność, że pomimo trw ającego do popo
łudnia deszczu i niepewnej nad wieczorem jeszcze p o 
gody, tłum y mieszkańców, zarówno z W arszaw y ja k  
z P rag i, napełniły  wszystkie aleje tego ogrom nego p a r
ku. O ile można było sądzić, tak  z liczby sprzeda
nych w początku zabawy biletów, ja k  z tłoku  space
rujących w późniejszych już godzinach, to przeszło 
10,000 osób zebrało się tam w ogóle. P rog ram  zaba
wy wykonano bez zmiany praw ie; zwycięzcami w za
pasach rozm aitych byli: w wyścigach pieszych S ta 
nisław Zw oliński—tenże sam wziął nagrodę w wyści
gach workowych; w wyścigach wykonanych na ło 
dziach zwyciężył Ju ljan  K opystko, a na maszt wlazł 
pierw szy, tenże sam czeladnik m ularski, k tóry  był w 
tym roku tryum fatorem  słupa na U jazdowskim  placu 
podczas świąt w ielkanocnych. W szystkiem i temi wy
ścigami kierow ał p. Stanisław  M ajewski, znany n au 
czyciel gim nastyki. Dochód z wczorajszej zabawy, w 
przybliżeniu, na 1,500 rubli obliczać można.

W  urządzonych, acz dość niewygodnie i niedostę
pnie nawet, namiotach i szopach drew nianych, sp rzeda
wano zakąski i napoje; mnóstwo też osób wyprawiało 
sobie zaimprowizowane uczty, siedząc na traw nikach. 
Później, gdy zm rok zapadł, wszystkie aleje zajaśniały ró 
żnokolorową, choć nie zbyt rzęsistą ilum inacją, a nad b rze 
giem W isły spalono zam okłe od deszczu fajerw erki. O ko
ło godz. 10-ej wszystko się już  skończyło, a tłum y space
rujących rozdzielone na dwie wielkie, ruchome kolum ny, 
wylały się z parku: jedna połowa, mniejsza, rozproszy
ła się po Pradze, d ruga zaś wróciła do W arszaw y. 
P rzy  tej sposobności, zwiedziwszy po raz pierwszy, ten 
park  młodociany, byliśmy przyjem nie zdziwieni w zo
rowym porządkiem  w jak im  go utrzym ują, i istotną 
pięknością tej zaimprowizowanej na niedaw nych pia
skach i wydmach, dziś już  żyznej, zielonej i cienistej 
naw et ustroni.

* Czytam y w Kur. Cod.: U życie lodu do handlu rybne
go w porze letniej, dopiero obecnie znalazło sjlne zastoso
wanie. W  zeszły p iątek  przybyło wiele ryb  średniej 
wielkości z P ru s  i dalszych okolic kraju, skutkiem  w ła 
śnie użycia lodu, w stanie najzupełniejszej świeżości. 
Przyw ożone są one w dużych kobiałkach lub deszczułko- 
wych półw asążkach w kształcie małych k ib itek , p rzek ła 
dane w arstwą lodu w bryłach i grubo pokryte rogózką, 
sitowiem lub słomianą matą. Ryby tak  upakow anej choć
by dwudniową podróż odbyły, nie tracą swych zalet, za
chowują jędrność i naturalny krw isty kolor skrzeli. 
W  zeszły piątek na ta rg  za Żelazną B ram ą dowieziono 
kilkanaście takich kobiałek i półwasążków, z k tórych 
każda obejmowała po kilka pudów  ryb  mieszanych, ja k  
okóń, lin i szczupak. T ransport ten wielce przyczynił 
się do większej obfitości ryb śniętych zupełnie świeżych 
i do obniżenia ich ceny. Byłoby bardzo pożądanem, w in- 
teresie właścicieli stawów rybnych i handlu w arszawskie
go, aby pierwsi w majętnościach swych urządzali lodo
wnie z większym zapasem lodu, coby im dało sposobność 
zaraz po połow ie, choćby wśród największych upałów, w 
podobnem  ja k  wyżej opakowaniu przysyłać do W arsza
wy śnięte ryby; rybacy zaś czyli raczej handlarze w ar
szawscy, posiadać mogą łatwiej jeszcze lód tu  na miejscu, 
przy dodaniu którego, cały transport przez czas targu  u- 
trzym ać będą w możności w atmosferze należycie ozię
bionej, rozkładu nie dopuszczającej. Naw et doświadczeni 
handlarze i rybacy hurtow i z prawdziwem  uznaniem ra_

1



dzi w idzieć, popierany przez dostawców system  zlodow a- 
cania ryb na czas ich transportu, a jeżeli w łaściciele ziem 
scy posiadający zarybione wody, jakich  w prom ieniu k il- 
kunastom ilowym  znaczna znajduje się ilość, w cią»u bie
żącej zim y w widokach własnej korzyści w lód się zao
patrzą, to już na przyszłe lato, bez względu na upały, 
W arszaw ę rybam y zasilać będą w stanie.

* Tydzień handlowy, z dnia 7 (19) sierpnia. Powietrze 
stale piekne przeplatane orzeźwiającym deszczem, zbawiennie 
oddziaływa na zbiory. W  stanie targów zagranicznych uwy
datniło się w skutek tego słabe usposobienie, pomimo wielkich 
wysileń utrzymania cen dawnych produktów. XV nadziei reak
cji utrzymywane są na składach znaczne zapasy i  to głównie 
jest powodem obecnej stagnacji. Z Anglji donoszą o rozpo
częciu zbiorów. Dowozy ziarna zagranicznego nie ustają, tak, 
że posiadacze bez ustępstw nie mogą tranzakcij wywołać. 
Pokładane nadzieje w potrzebach zboża przez Francję, nie 
dają się należycie ocenić, przez co i z tej strony wpływ na 
ceny nie daje się obliczyć. W  Belgji ceny i w ubiegłym tygo
dniu nie mogły się utrzymać pomimo niejakich wysyłek do 
Francji. W Holandji w obec nadmiernych zapasów i ciągłych 
dowozów, musiano ceny zboża, szczególnie żyta obniżyć. N a 
targu  berlińskim, z wyjątkiem jednego dnia, ruch w interesie 
żyta był ograniczony, ceny tak za tow ar w miejscu oraz bliż
sze i dalsze dostawy o % — % si(? obniżyły, gdy pszenica 
w  miejscu i na dostawę we wrześniu i październiku się utrzy
m ała a na listopad i grudzień o 1 /, tal. się podniosła. N a ta r 
gu naszym dowozy pszenicy były średnie. XX pierwszych 
dniach dopóki nie zwieziono jeszcze świeżego ziarna, płacono 
za średnie gatunki starej pszenicy rsr. 7 k. 20 — rsr. 8 , za or-
dynaryjne rsr. 6  kop. 50— rsr. 6  kop. 70. W e czwartek na
deszło na ta rg  około 60 korcy nowego ziarna, które było bar
dzo suche i ważne; kolor nowej pszenicy jasny. Płacono za
nią rsr. 8  kop. 2 0 — rsr. 8  kop. 50. W  piątek dowozy się
zwiększyły, z nadeszłego towaru okazuje się, że pszenice w o- 
kolicach naszvch nieźle wypadły; P łacono dnia tego za naj
lepsze gatunki tylko rsr. 8 , za cokolwiek pośledniejsze rsr. 7 
kop. 8 7 % , za stare dobre bez odoru i czyste rsr. 7 kop. 5 0 , 
gatunki ordynarniejsze zupełnie prawie zaniedbane. Pszenicę 
zaknpowaną przez młynarzy i piekarzy, nieco zanieczyszczoną 
ale zdatną do wypieku płacono zaledwie po rsr. 5 kop. 70. 
Dowozy iy ta  były szczupłe przez cały tydzień. P łacono -za 
dobre żyto rsr. 4 kop. 50 — rsr. 4 kop. 75, za pośledniejsze 
e niewielkim odorem, nabywane na wywóz za granicę rsr. 4 
kop. 8 0 —rsr. 4 kop. 35. W  ostatnich dniach za żyto dobre, 
kupowane dla młynarzów płacono nie więcej nad rsr. 4 kop. 
4.5 —rsr . 4  to p . 50. Jęczmienia  dowieziono ilość nieznaczną, 
bo ledwie kilkadziesiąt korcy. Płacono za czterorzędowy rsr. 
3 kop. 2 2 ' / . — rsr. 3 kop. 60. Dowozy świeżego owsa były 
bardzo znaczne, ceny spadły o 90 kop. na korcu. Płacono o- 
statniemi dniami rsr. 2 kop. 2 5 — rsr. 2  kop. 40. Grochu i fa 
soli nie było na targu. Za rzepak dobry i zdrowy płacono rsr. 
9 k. 50— rsr. 9 kop. 60, za niektóre nawet 'partje bardzo 
wyborowe wagi 212 funtów rsr. 9 kop. 65, za gatunki sple
śniałe rsr. 9 kop. 30. Ezepik letni rsr. 7 kop. 50 — rsr. 8 . 
Ceny mąki nie uległy zmianie. Cukier. W produkcie tym 
ważniejszych tranzakcij w tygodniu ubiegłym nie było, speku
lanci regulują dawniej kontraktowane partje, prócz zatem nie
znacznych zakupów na spożycie miejscowe, nie mamy nie do 
zaznaczenia. Płacono za Hermanów i Oryszew po rsr. 3 kop. 
82  % , za Łyszkowice, Ostrów, cienko i grubo krystaliczny po 
rs. 3 kop. 80, za Rytwiany i Dobrzelin po rsr. 3 kop. 75, za 
Elżbietów i Cżęstocice po rsr. 3 kop. 67 '/a. Mączka dobry 
ma poknp, płacą wedle dobroci i gatunku rsr. 3 kop. 45 
rsr. 3  kop. 5 0  za kamień 24-funtowy. (G az. H and.)

* N a zeszłopiątkow e ta rg i warszaw skie, (mniej nieco aniżeli 

p ią tk u  poprzedniego  zgrom adziło stę in te resen tów , ceny zaś róż

nych artykułów  małej bardzo uległy zm ianie, w każdym  jednak  

razie, na niekorzyść kupujących : F u n t szczupaka świeżego ce

niono kop. 4 0 , lina żywego k . 3 5 , k arasia  od kop. 30  do 35 , 

węgorza od k. 20 do 22 szczupaka śniętego fun t od kop. 20 

do 2 5 , lina k. 22 '/2, okonia k. 13, karasia  od k. 1 7 do 20 , 

k opa  raków od k. 45  do rs. 1 U. 20 , były także raki bardzo du 

że i tych kopę ceniono r s .  2; kopa ja j od k . 75 do 8 5 , sztuka 

k . 1 V... N ab iału  nie wiele d o sta rczo n o : fun t m asła  świeżego 

n iesolonego od kop . 30 do 37 kw arta  śm ietany od k. 27 do 

3 0 , śm ietanki k . 1 2 do 15 , m leka n iezbieranęgo k. 5 do 6, 

se r średniej wielkości i suchości od k. 16 do 18 . D rob iu  mało a 
p rzekupniów  bardzo wiele u m iejskich dostawców nie wiele, indyk 

duży rs . 2 k. 3 0 , indyczka rs. 1 k. 65 , gęś tuczona rs. 1 k . 15, 

kaczka m łoda od k. 2 5 do 4 5, kurczę większe od kuropatw y od 

k . 20  do 3 0 , p rosię  od k. 50 do 9 0 . Ogrodow izny dosta rczane  

są  obecnie zarówno przez warszaw skich ogrodników  jak  i przez 

w tościanki przybyw ające na ta rg i nasze: pęk k a larepy  k. 6 , rze 

p y  k. 5, m archwi od k. 2 do 4 , głów ka kapusty  od k. 2 do 

5 stosow ie do wielkości, garn iec  grochu zielonego w strączkach 

od k . 8 do 9, grochu szablastego zwanego szparagow ym , od k. 15 

do 18 , kopa ogórków od k. 1 2 do 2 5 , kalafior od kop. 3 do 9, 

ja g ó d  czarnych kw arta  k. 4, rydzów średniej wielkości mały ko-

W ia i io n i o ś c i  o  G ie łd z ie  S t .  P e t e r s U u r g s i i i e j

D ostarczane p rzez  K antor S t. P e te rsb u rg sk o  - W arszawski

M A U R Y C E G O  N E L K E H .

S t.  Petersburg, 6  (1 8  S ierpn ia ) 1 8 1 1  r.

W e k s l e i

Na Londyn na 3 miesiące .
,, Amsterdam na 3 miesiące 
„  Hamburg na 3 miesiące 
„ Belgj^ na 3 miesiące .
„  Berlin na 15 dni . .
„ Paryż na 3 miesiące

szyczek od k. 20 do 2 5 . Owoców na targach  d o sy ć : m elon du - tygodniu pszenicy centnarów  3 0 ,0 0 0  czyli ton 1 ,5 0 0 , żyta c e n t

ży ceniono rs. 1 k. 50 , mały k. .5 0 , airbus średniej wielkość: k. 

9 0 , brzoskw inie ładne  ceniono, po k. 12 sztukę, m orele po k , 2, 

kopę ładnych jab łe k  k. 9 0 , '  g ruszek cytrynoHvek k. !60 , funt wi

śni k. 6, trześn i białych od k . 7 do 10. Drzewa na placu K ra 

sińskich przywieziono dosyć dużo i początkowo kupowano je , 0 -  

koło południa jeo n ak  pokup nii drzewo' znacznie się zinnibjszył. 

Furę  szczap Brzozowych sprzedaw ano za rs. 4, olszowych za fs. 3 

k. 60 , sosnowych za 3 k, 15, parę klocków na jęd n p k o n u e j.fu rze  

za rs . 4 k. 20 , fura gałęzi r s .  2 k . 1 0 . . 1 v

N a  Pradze. T a rg  n a  konie więcej był ożywionym',' 'aniżeli 

p ią tku  zeszłego, tranzakcij zawarto dosyć, parę  koni bryczko

wych dobranych ceniono od rs. 2 5 0  do 2 8 0 , parę  fornalskich 

od rs. 160  do ISO ; w łościańskie m ierzynki w dobrym ' były odby

ciu, płacono za sztukę od rs. 3 5 do 4 5. Na placu yvoln-'vrn za
kupywano rogaciznę, niety lko  na po trzeby  m iejscowe, ale nabyto 

także kilka pajrtij ńa wysyłkę w roZmaUV puńkta  k rajń , , Dużegb 

wołu stepow ego płacono od dukatów  i l l  do, 3 4 , niniejszego ód 

dukatów  28 do 3 0, cielę od rs . 6 do rs. 8. N a  targ u  w ieprzo

wym zakupy były dość ożywione, na p o trzeb ” m iejscow e duże

go w ieprza płacono ód t s .  25 do'12 7, śred n ieg o  rs. 18 . fJiihttiar 

siana k. 80 , słomy od k. 5 5 do 6 0 , pęk słomy :ul k. 11 do L2 y j . 

(K ur. W arsz.) i j a iifu-r

* B iu ro  informacyjne o nędzy ■ icpjcftkowśj, (u tica  
Ja sn a  „¥ 4 now y) s p r a w d z o n e jp r ź ó z  s io s try , m iło 
s ie rd z ia , poleca m iłosie rdz iu  publiczności w arszaw 
skiej nas tęp u jące  osoby: B ie liń sk ą  M arjan ń e  1 (la t 80, 
n iedo łężna), u lica  N o w og rodziła  tA? 1; W  K o ro w sk ą . A n 
nę (w dow a słabow ita , dzieci d ro b n y ch  3 -e )  ul. B e d n a r
ska  A* 11; F o d b u rz y ń sk ieg o  A le k sa n d ra  (chory , dzieci 
d ro b n y ch  4 -ro ), ul. S ze ro k a  A  428:i; R yzew ską E ieo  
norę, (n iedołężna, bez fam ilji la t 78) ul. Ś to -J e rsk a  A 
26; B ło ń sk ą  M arjaunę , (sta ru szka  n iedo łężna) ul. W o 
dn a  A  121; Fijafanów- M arję , (w dow a, la t 65, k a le -

narów 7,6 00 czyli ton 3 8 0.

Płacono za korzec , warszawski pszenicy w ysoko-pstrej funt, 

2 4 1 /8  — 2 4 3 /5  od rs. 8 k: 72 do rs. 8 k. 8 8 ; pszenicy jasno- 

p stre j,fu n t, 24 1/3 — 243  od rs . 8 k. 2 l  łlo  rs . 8 k. 38; pszen i

cy pstre j fun t. 230  — 2 3 9 ,4 3  od rs . 7 k- 31 do rs. 7, k. 98 ; ży

ta polskiego fun t. 226  —- 330 od  rs. 4 k. 89 do rs. 5 k. 2; żyta 

krajovOego funt. 2 2 6  — .2 3 3  od rs. 5 k. 1 7 do r s . '5 k. 40 ; ję c z 

m ienia ćźterórżędńegó  funt. 1 8 2 '—  193 od rs. 4 k . 84 do rs . 4
i i ii (j - -: ■ ■ ti 1 * i- »*):>! i * J! ‘. ■ ■

8 9 ; g ro źn i średn iego  rs. 3 k, 9; grochu wyborowego rs . 5 k. 2 9; 

rzep ik  stosow nie do gatunku  od rs. 10 k. 6 9 do rs. l i k .  7 0 ; rz e 

pik ek stra  wyborowy od rs . 1 1 k. 8 1 do rs. 1 1 k. 9 8.

'Alekśańd-er Makowski i S f .‘ :

z P etrok ow a, — kupiec: Braun Abraham z W łocław 
ska.

* W dniu 7 (1 9 )  bież. raies. i roku, chorych w 8-m iu  cy
wilnych szpitalach: przybyło 16 , wyzdrowiało 14, umarło. 5 , 
pozostało 1 489  (mężczyzn <37,  kobiet 7 5 2 ) , z nich w szp i-

I T i  Z E W  O D N 1 K . W A R S Z A  W S K I

-hpsiói 
d o jI ij

v* v  : <

«i BiVjB ,'flj £ $ I , S ierp n ia . 
W i d o w i s k a .

T K A T R  L E T N I W  O G R O D Z IE  SA S K IM .—  D z iś ,  w pon ie
działek, kom edia  w 3-ch ak tach . P o c ie c h a  R o d z i l iy *• — kom edja 
w 1 akcie, O d lu d k i  i P o e t a - — JR oczątek  o godzinie 8 -e j. f-~,Ju
tro , we w torek , opera H ra b in a -  —  W c zo ra j,  w niedzielę^ dawa-
nÓ 'ć/pćrę |0 rfenS Z  W P ie M e , było Osób 719 '.

DOLINA S/i tV A JC A ljś;, fL —  D ziś  i codziennie, Koncert
B , liil.scgo ,.dyrek tora  o rk iestry  ,;cesarskiej z B erlina , — złożonej 
z 6 0 -u artystów , —  W e Środę i soboty kpnćerta  sym foniczne, -r- 

we w torek: — i. U w ertpra  z op. „F le t zaczarow any,” Mo-

ka n a  nogę) ul. S zero k a  A  42ea;. D ub ińsk iego  W in
centego , (lat 71, k a lek a  n iedo łężny) ul. S zeroko M  61; 
D ziek o ń ak ą  S alom eję, (w dow a słabowii a, dzieci d ro b 
nych  3-e) ul. S zero k a  A  61; M arkow ską  A nnę, (nie- 
w idom a) ul. K ło p o t A  15; P iec h a łe k  S zajd lę, (k a lek a  
dziec i m ałych  2 -e) u l. F rń rić iszkńńska A -2 5 ; S zp irg la fa  
L e jzo ra , (sp ara liżo w an y  na ręc e  i n o g i) ul. In rian d zk a  
A  12; M arjan n ę  L . (w dow a, dzieci d robnych  3 -e) ul. 
B ro w arn a  A  22; K ułprriską Finiiję-, (lat, 48, w zu p e ł-  
nem  zan iedban iu , w ielka nędza, n iedo łężna) w S ie d l
cach pod W arszaw ą, dom  F in li.ła f Z w olińsk iego  Ontf- 
Irego , (od 14 la t spa ra liżo w an y ) 1 ul. iSotrom iejsku <A 5; 
W o jc iech o w sk ą  F ra n c isz k ę , ( la t  6 0 , chora, bez u trźyn ia
n ia) ul. S olec  A  31; M a k are .tie ^ó w ą  T eresę , ( la t 70, 
k a lek a  n a  ręce) ul. B rzozow a A  214; K a ltn e r  F ra n c isz 
kę, (od d aw na spara liżow ana) ul. N ow olipk i N r. 2431.
■ ■■ • 1 ńJ.orułoŁoaB jol v s iq  i't.vnbitiwfeo 1— ----  —-ą. !

KORESPONDENCJA DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.
■ ■ i- ■ 1 .. : i ■. '■co';o ot tli u n o  ■ ’ v rat !

Gdańsk, 12 sierpnia. ,
Pogoda stale piękna i ciępła. Wiatr północny.
W Anglji tranzakoje zbożowe bardzo spokojne. Pokup o- 

granicza się jedynie na zaspokojeniu potrzeb bieżących, a przy 
znacznych dowozach zagranicznych ceny pszenicy wszystkich ga
tunków były chwiejne, u na niektórych pląnach miały nawet sła
bnącą tendencje. Jęczmień i groch przy miernym pokupie o- 
siągały pełne ceny Zeszłótygóduiowc. ‘'

We Francji pomyślna pogoda wywiera feraz tylko jeszcze 
wpływ podrzę iny na ceąy mąki i psżeuujy. i wielka część żyta i 
pszenicy już sprzątnięta, a podług dotychczasowych oodnicti, tfego-

| roczne zbiory tylko Jo1 mićrntćh żaliązeiii być mogą, ceny psźc-;
- ■ ■ . .i ■ ::1 ’ . W'.:, i>i ■ 'eg j

nicy przeto także w .tym tygodniu na wszystkich placach podnio
sły się o 5 0, 7 0 do 85 centimtiw na )0y  kiłognamów,. w Alar- 
sylji jedynie targi były Bpokojrtńi.A ceńy- miały'JtabiiąCą' temłen-'
cją. Żyto ma łatwy oJbvt po ńieeó' w‘zul'ócn!ó'uvćij cenach-.

.. I ” .’li - fi i - .iUit • . • ;■■■•<<

Vv Belg)) przy małym pokąptć, ctmy bąż. ż!\Vil(\y- W
dji żyto nieco tańsze. . , , i -. i \ i .1 •:)./. »•.(;.

Nad Ronem po matem polepszeniu w pierwszyeh dninl;!* u-
plynionego tygodnia, cenv znów osłabły, W.Berlinie słabnąć:/

i uf , sy j tiiil .niMitoJ nńJ
i tendencja przeważała. ;

Na naszym placu chęć do kupna była bardzo słaba i jedynid 
] wyborowe partje znajdowały tryjątkówd chętnit^s*yćh'odbiorców. 

XV piątek wprawdzie obrót był nieco ożywieńszy, bó kompleto
wano parę ładunków zaprzedanych tią odstawę terminową, peuy 
jednakże się nie wzmocniły i dziś są o 1 ,do 1 '/^talarąmiższe jak 
zeszłej soboty. Żyto słaby iniało odbyt a towur polski nawet pó 
zniżonych cenach z trudnością żńajdował odbiorców'. Jęćżmień sła. 
bo dowożono. Groch prawie zaniedbany. Rzepik suchy do
lny ma pokup po wzmacniających się eeaneh, Sprzeduno^w tym

Jutro,
zarta; Sękutz.en-kh.dryl, S traussa; L argo  z kw arte tu  D -d u r, ,J. 
llą y d n a ; G rąsscr F a c /e lta n z  B -d u r , ,M eyerb.eera.;— I I .  U w ertura 
z .pfj?°.nore,” Bee.thovena;. Flugschyifteu , walc S trau ssa ; „N ie- 

1 zapom inajk i,’ pieśń bez sfów, Schuberta ; R rzcbudzenic się lwa, 
'  • fantazja K ątskięgo. — I I I .  U.wertura z op. „M łyn na sk a le ,”  R eis- 

s igera; ł.es A dieux, walc H ertza ; C hór kobiet z op. „ Ilu g o n o c i,” 
.Meyerbeera; M azur, Sobańsk iego .— Początek  o godzinie 6 '/ ij .—  
Cena wejścia kop. 2 5 , '—-  W czo ra j, było. osób 7 8 0 .

G.> SilN K ż .O O iA łG IC Ż N r  (w g m achu  u n iw ersy te t u w ar-  
sz a w sk ie g o )   O tw a rty  \ f  a i e d i ł e l e  b e z p ła tn ie ,

■ /i's i'A V V A . ;:o v v a r '/A '^ 4’A a  ' / a Oi i ę i a : S/iTU K  i’H>-
KN V Ol i. - t.)t ivj,ęta 'c jd zitipn i,!, od gądziuy 1 J -ej rano >1.) 3 oj 
po pon.-iniu, w gntaehu obok' jtpściohi św, A w if ą  ,»
d ine  powszednie kop. 15; ,v niedziele zaś i śwjętn kop, 5.

W TFĄTICÓL LK T'N IM  OG RO D U  „lOLDORADO” (przy u - 
!.ic; D ługiej N , 5 8 6b). w - JJzU  i  co d zien ń ie , p n e d s U w i e o i a  
towaraystwa aiiystuw  dramatycznycń pod dyrekcją  i ’awla 
Iiatajew inza. ..ZdAżajiw poniedziałek , na benefis J ó z e fa  P u -
ch n lew sk ieg o , dane b ęd ą :— wodewil AsillUS Asinum fricat, —
kom edja Panny Konopianki,— o p eretka  Papugi naszej Babu
n i ,  - zakończy HaZUf W cztery  p ary , — Początek  o rk iestry , o .g p - 
dziuie 7 - ^ ,  a przedstaw ien ia  o 8 -e j.—  W czo ra j, było oąób 4 76 .

T i v o l i  (p rzy  ulicy Królewski e j ). D z iś  i  co d zienn ie , przed
stawienia tow arzystw a artystów  dramatycznych pod dy

, 32 31 15/31 /n? — pens.
. 158% • - cent.
• 2 8 '%  e ' % — shill.

-i cent.
. r- , tal. pr
. 339 V2 339 — cent.

P a p i e r y  p u b l i c z n a Żądano Płacono Sprzedano

5°/0 bilety Ban. 1-ej em. .
„  „  „  2-ej em. .
,, „  ,, 3-ej em. .

■ • • • • • • - 
**“ L 5 /o serji 1830 r. . .
•S 15%  2-ej serji Rotsch. . .
<4 15%  5-ej serji 1854 r. . .

5%  6-ej serji 1855 r. . .
i \ 5%  7"®j serji 1862 r. . .
•s  11%  1-ej serji 1840 r. . .
O 1 4%  2-ej, 3-ej i 4-ej serji. .

%  ‘ 5%  5-ej s e r j i .......................
\4 °  0 Finlandzka . . . * .

5 %  1-a wew. prom. poż. 1864 r.
5%  2-a „  „ „  1866 r,
5 %  świadectwa wykupowe . .
7 r e n t a ..................................
5%  obi. St. Petsb. Ban. ziemsk.
5%  „ Mo6kiew. „ „
Listy zast. tow. wzaj. kred. grun.

„ ,, Ban. ziem. Gub. Cher.

Dziś, z powodu święta, obroty były mniej znaczne. Kursa weksli: 
Londyn 32 pen., Amsterdam 158'/4, Hambur g3 8 i % , Paryż 339'/.,
centimów.

jl.03B0.ieH0 Il,eH3yp0K).

91*% 92
91% 91 % 91%

86 %

<52 % 152% 152 %
155% 155% 155 %

86% 86% 86%
87% -- 87%
89 89% 89 %

108% 109 108 109
— 87'/, —

N oudnalna i 
cena i Akcje i Obligacje Żądano i Płacono Sprzedano

153

•ii

jitie

i 671 ., 175
• ■, , ‘ • i .

aśuYii ni it I 

• ! /

$4ó' :

Rtib. kop. Towarzystw Przemysłowych i  Handlowgeh.
40 — Tow. sztucz. wód min. -4 ~
57 14% St. Petersb. tow gazji.. 121 — . :

142 85% Ros. przędz, bawełny . 207 '/^
40 -  Kom. dla zaoh. yueh. i tow.

1000 Tow. now. przędz, baw. ‘
100 - Tow. oświetl, stolicy . 150
100  - Tow. St. Pet. wodoc, . (170

1000 Komp przęd. tkac. baw-;, ., ,,
rękodz. „Samson”

250 - -  Pryw. banku lmndl. . 380
100 — Komp. włodz. garbąrni.
125 -u,' Tow. Odes, oś w. gazem. .tok«V£t!M% v \
w  — To-warzyst. „Bawąrja’’,  l ła u p iy /  - i

100 - Lombardowej kowp. .. (05,
250 — Petersb. B. dys. i poż. . 339 , .'
260 — WariZ, B. hatiril. l eni, 1 - >y"

Towarzystw Ubezpieczeń.
400 Od ognia l-go ros.s, , .547%  m ;  r
150 i, , 2-go ^  , j-L
250 — „Salamandra"' 262’/ ,
200 — * „  St. Petersb. . — 232'
200 - „ Moskiew. . V.

50 — ,t Ruskiego. . : i
500 — , R easekuracji, , ,  . , , - j .  -r;
lo o  —. Handlowego . . . .  — _
100 — Ubezp. kapit. i dbchód. 105:,/'.j i
100 — Morsk. i rzeczn. ubezp. 154 •

50 — Transp. „Nadieida” . 180
100 -  „Dwigatiel” . . . • 160 irrtj.

Towarzystw Żeglugi Parowej.
250 ‘ Żeglugi par. po Woł. . -r. 160
250 —- W O „Samolot” 20(1 -r
250  — „ „  „  (obi.) _  ; i -  • -  1
250 — Kamsko-Wołg. . . . 136 — —
150 — Rus. żegl. par. i hand), 670 673 668 670
250 — Żegl.par.po  Wołoho.wie — —
lo o  — Peterhof. portu kupiec. -
125 Żeglugi par. „Neptun” 55 - T-
100 — „ par. aa m. B iał. , — — —
350 — „ ,, „Kaukąz, t  , / ó n - i p  h  v \ -

MeiTcury.” . — 19Ó
„ „  półhocnej' . ż— L
., ,, po Dnieprze

Żegl. żagł. i par. ,,1'eljin”

ręk c ją  Atjastazego, T ra 'p szo .~ -ljo czą tek  ,o godzinie 8 IFcsp-
ra j ,  było osób 6 6 5 . .

A L H A M B R A ,(w dotaft Lofpera przy ulicy M iodow ej)..— J J z ii
i  ę o d fi in n y i ,  przedstawienia towarzystwa 'artystów  dra
matycznych pod dyrekcją  F . S tob ińsk iego . — Początek  o godzi
nie 8-ej.:—; W czo ra j, było, osób 8 0 2 .

T E A T R  L E T N I W  O G R O D Ź E  ZW A N Y M  „ P O D  L IP K Ą ” 
(przy  ulicy P rze jazd ). — IJ z iś  i  c o d zien n ie , przedstawienia tO- 
warzystwa artystów  dramatycznych pod dyrekcją  Paulipy 
C arm artran t. —  Początek  o godzinie 8 -e j. •—- W czo ra j, było o -  
śób  20 1. ' ‘ ' ’ .

„G R EN A D A " (dawniej W enecja) — przy uliey N alewki. —
D z iś  i c o d z ien n ie ,  t o w a r z y s t w o  d r a m a ty c z n e  złożone z 1 .2 -u 
osób ,’"dawąć będzie p r z e d s t a w ie n ia  s c e n ic z n e  w języku  pol
skim . -Początek  o godzinie 8 i pół wieczorem . — W czo ra j, było 
ostib 10 0.

A l k a z a r ( przy ulicy K rólew skiej w domu G rodzick iego),—- i 
D ziś^ i codzienn ie ,' przedstawienia trupy dramatycznej w
jgzyku n ie m ie c k im  pod dyrekcją  A. P la tu e ra ,—■ początek or 
k ies try  ó godzinie 7 i pól, p rzedstaw ienia o 8 -e j. -,-T II(y zyru j  
było osób 3 1 8 . ' f

P R l Y J  E C H A L I D O  W A R S Z A W Y .
* Tń.iwy )’:idca Żukowski, z W iedia. / /  

llzoczyw isty  radca stanu Kokowcew, z St,. Peters
burga. t  I f  nlwnojJjtas »T v

W Y JE C H A L I Z  W ARSZAW Y.
* Jcneruł-udjutant Trepów, do St. Petęra-iiurga.
“ Jeperał-rnajor z orszaku J . C. Al,ości hrab ia. O lty -  

jiew , za granicę'.
* Tajny radcą Wasten, zą granicę.
* Sżam belan, rzeczyw isty rado.a 

do gub. w ołyńskiej.
Przyjechali do W arszawy: obywatele: H rynie

wiecki Jó ze f z B iałegostoku, L e lew el Tadeusz z Babic, 
W  ejer L udw ik  z  Boswiętny, Kakowaki K arol z L ubli
na, G rzybow ski Karol z S łubic, D łużniew ski L udw ik  
z O strołęki, Grabowski Jó ze f z Nasielska, Kijas Józef 
z C zęstochow y, Jabłkow ski T eędor z liaszew ic, baron 
D unay H ugo z W iednia, B y szew scy Bronisław i Józef

talu  starozakon nych mężczyzn 14 3 . kobiet 15 2.

a OKH GliuM iY WAKiSZA WKK1E.) 
■true 9 2 ; ; Sierpnia 1811 r.

i r  .y k s l -
Żątluno f Płacono

58/ lv f* U«-
Berlin l(M Tal. 2 ni r-rf

8 U." ' ; o ti f> ! 12 35
Gdańsk . -. r' ' » Ol. .1; _

Hamburg. . . 300 B. Mk. in. _ _  . _
Londyn •lFt. St. S m .  f 73 7 52
Paryż. . . 300 Frank. ’•0 d. 90
Wiedeń . . 150 Zł. W A « • 92 \ił 92 ‘ i\:
Petersburg 100 lisi. 3 '  III. 98 . Sb’

>7 , »
Moskwa ,

71 lij'ffl

. » • » * ;  , I. ' * " lOtt 
1 ta.

99 88

)»;()

-w- -t-(

A kcje  i  Obligacje K olei Ż elaznych .
Akpjo Gł(5wnego Towarzystwa Kosyjskiogo dróg

żelaznych rsr. l i . r» . . . .  . . . -  - V
Ohligacjo Głów Tow. Kos. DrógŻol. po fran

ków 2 ,000  za rs, 100 ................................  ~r —
Akcje Drogi Zel. W ar.-W ied. za stukę . . g ) 50
Obligacje Drogi Zel. W a- - Wied. p»> 100  ta la 

rów zu sztukę . . . . . .
Akcjo p rog i Zel. W ar.-Bydg. ma, rs. 100 . . t 9 ^  :
Akcje Żeglug^Faroiy. Kraj. rs. 100 . . .  . ... _
Akcję Drogi ZeL W ar.-Terosp. aa rs. 100  . . —
Obligacje Kolei Żel. W ar.-Terespolskiej. . . —. -
Akcje Drogi Żel. lab. fiOtlżkiej Is . 100 . . .
Akcjo Banku : Handlowego w Warszawie za

sztukę Ks. 250 . ,J f  ̂ .
Akcje Waraz Tow. Ubezp od ognia 7,u sztukę

z wpłatą Rs. 125...........................................
P a p iery  Publiczne (bez wartości kuponów). .

Obligi Skarbu za rs. 100 . . .
Bilfcty Skarbu Król. Fol. in  ra 100 . . ' . .
Obligacja caiąstb. •/, 1835 żłjn 509 za 8741 . .
Cartyfi'caty Ranku na OMig. cząstfc. 1. A; po

ałp. ,300 za sztuką .,  ......................
Lit. B. po złp. 200 , aa sztuka z kopom

n „ ,, bliz kuponu . . .
Listy Zastawno ill-g u  O-króśu Serji pierwszo;

za rs. 100  . . . . , . . .
Listy Zastawca IH-go Dkrosn Surji iir»84j.

żll. rą. 100 ')  . . . . ,. , .
Listy Zastawne nowo 5®/0. z r. 1869 *)*' .
Obligi Towarzystwa Kradyt. Ziemskiego 
5%  Listy Zastawne m. Warszawy ®).. i. .<■
Listy likwidacyjne za rs. IDO.4) . , |, ,
Dowody Kora. Centr. Likw. za .rs . 1,00 . . . .
5 pożyczka rosyj. Stiglitza zl8.54 za rs. ló'o .
6 pożyć, rosyj. Stiglitza z 1855 za Ks." 101.) . .•
Bilety Banku Ces. Ross z- r. 1860 z<* rs. 100 ,<
Metaliki Lutowe za rm 1001-, . [ i .. . . . .

„ Sierpniowo za rs. 100
Rosyjska pożycz, prom. z z l 864  rs. 100 . .

n i, ditto ostępiowana
A n 1386 rśL l00  Ostępiowana

5/% Listy Zastaw. Rosyi . .

ź) W artość kuponu, od List. Zast, nowych rs 
s) Wartość kuponu Listu Zastawnego m. Warszawy 
*) Wartość kuponu od Listów Likwidacyjn. rs.‘ —

J j f ‘ . - r

90 10 39 84

89 2 88 f67‘
89 — 88 67

100 50 100 KtUą
*1 31 84 ;
75 U 74 78

—.
... *.11 V • * ' '

UJ . iii .*v -  •
: ---' t'/AOTij
101 50 101 Ł7|
10Ó to — p

. — —
— Lii . —

[ - o f r
h rs. * k* 65%

k. .8 1 ” / , »■

88%

KURSA TELEGRAFICZNE 
Ą j o n , t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  

z B erlin a , d . 1 ( 1 9 1 S ierpn ia  1 8 1 1  r.

Z B E R L IN A .
Bilety Banku Rosyjskiego. . . . .
Weksle na Warszawę

„ Petersburg 3 tygodn. . . .
. 3  miesięczny 

., Lólidyń 3 o . . .
Paryż 9 ,t . . ,

„ Uanibąrg 3 „ . .
W iedeń 2 ,. , . .

l 'fi Listy Zastawne . . .  . .
5",'
♦%, Likwidacyjne,
i t. Obligacje Skarbowo . . . . . .

. Listy Zastawna Ruskie . . . . .
5-ta Pożyczka Stieglitza . . .
■-' ;, Rus. AAg, ż r .‘ 1870

I'1 a  Premiowe „ 1864 . , • 
i,'. „ . /  „ >866 . . .

Akcjo dróg Żelaznych Wiolk. Towarz.
' J  „ W arsz.-Wiedeńskiej

(ń

ostempl.

Hu

stanu  h r .  Uruski,

Nominalna
cena Akrje i Obligacje -Żądano j Płacono Sprżedano

, U
J.-nin
,o<syts

notonat
190 Uft

Jut 'iyi 
'ti-v-duk

CX--
fil):; sur

.‘T-

250
50

100
vm;: -a
VA ,1':.

Ruch w papier;, eh publlcznyoli tibyLinłeżńaeźny, Pożyczka; pre- 
mjowa nie stemplowana nahywapa hyłą^ną. potrzpby nąiejsęyjpye,Rej 
enfoji l^> 158 '/ „  a-^j A

par. ,, W ulkan” .
250 — Tow. dla przewozu ład.

po rzece Szeksnie. .
Ruli. 100 Żegl. par. „Lebied” . ~r

;, 118 W oł.-doń. kol. żel. i że
glugi par. na Donie . Ł

i morzu Azowskim . . *
„ 100 Wołg.-twersk. żegl. par.

łańcuchowej . . . —
Towarzystw'Jcolei ie laznych (akcje)

„ 125 Gł. tow. ros:.kol. żel. . l3 7 '/4
i ,_ „  60  Carskosielskiej . . . 62

„ 125 Rygsko-Pynaburgskiej. 169
„ 100 Moskiew.-Riazańskicj . 275

f. st. 16 Dynaburg.-W itebsk. . 154 f/,
Kub. IDO Warszaw.-Teresp. . . ' '-±-

„ lo o  Wołgsko-Dońskiej . . 84
f. sf, loo RiazańskorKożjpty. , . ,

,, 125 Riażsko-Morszańskiej . .
„ 100 Kursko-Kljow8kiej . ;.

Rub. lo o  Kozłowsko-Woroneż. .
,t 100 Orłowsko-Jeleckiej . , —
„ 100 Jelecko-Griażskjoj . . —
„ 125 Szujsko-Iwanowskiej: , 123
i, 125 WKebskp-Orłowskiej , 156'/,y
i, loo Rybińsko-Bołogow. ’ . 60 ' ,
, i ' 125 Tambow.-Saratowskiejl 115

97

137 1

155
119

u r 

n o

115%
100 Tambow.-Kożłąwskiej*. 81%

ii 100 Nowotorzskiej . . , ;
,i 125 Moskiew,-Smolęńskiej.
,1 60 Warszaw.-Wiedeńskiej.

f. W. 20 Griazie-Borisogleb.sk. .
,- L' Griaze-Caricyńskiej. j 

Ruh, 125 K ursko-C hark, - Azow. 
v :125 Poti-Tylliskiej . . .
„ 125 B ałtyckiej, , , , .
„ )25 Peterhofskie) . . . .  —

Towarzystw kolei żelaznych (obligacje)
, i ;, 125 Rygśko-Dynaburgskiej. —
,J  125 Mikołajewskiej 1-ej 6m. 108 1
ii ’ 125 „ 2-ej em. 108
„ lOO Warszawsko r Terespol.
„  500 Gl.,iuw. ross. kolei żel, , ...

tal. 200 Riazańsko-Kozłowsk. .
40-

*V»

122
75%

98
'88%

115
82

i y. ■  t \

88%

IM
1,1 :

108 108 % 
108 108 '/4

•yio

Akcje Uróg żeflazpych bez zmiany, z wyjątkiem warszawsko-tere- 
.spolskiph, Ątóre ,obni|yły się, p 1 ,rs. , ‘ ;

Akcje banlimv trzymają się dóbrze i kursa ich idą nieznacznie

Obligacje D r ,

Żyto w miejscu ", 
,, na dostawę

Bydgowskiej .• . 
„ Terespolskiej 

Fabryczno-Łodzkiej , , 
Warszawsko-Wiedońskioj 
Terespolskiej . . . .

/raiq. -siiśai -.ńtjd . ośoai 
Z W IEDN IA,

Weksle na Londyn
Paryż . . . .  
Hamburg . , , ,

A kcje B ańku K redytow ego . .
„ „ A nglo-Austr. . .

Pożyczka N arodow a . . . . .
Lombardy . . . . . . . . . .
Losv z roku 1860 . . , , . .

,. ., 1364 . . . .  .
Z PARYŻA.

Renta 3a,„ .........................................
Renta W ł o s k a .......................
A kcje K redytu Ruchomego .

Z L flN D Y N U ,
3 /„ Papiery (Consols) . .

   :
żądają ; płucą

8or/ ir
7 9 %  
8 8 %  
87% ; 

620 
7*Vi,

■ If 8 %
82  ' C

lo r
' f!"*

®»%. 
7 1 %  
90%. 
7 1 %  
86%  

130 V«
130' , 
9 ,%  
78%

i / d —iin  
<u >< i J rniio 
O pbęH  Jim ! -

. 4»%  
4 9 '/f

I ,1| llu^ę:(ł~
■ uitrriH r

i~~CiT

a r
s«£T

z d.

i .
cena Akcje i Obligacje 1 Z a d a n o  1 P ła e o ń o

j ■ ” • 1 V 0 G .V ,
S p rz e d a n o

„  200 Riażsko-Morszańskiej .
t. 200 1000 Kursko-Kijowskiej . .  .,

f. s t . '100 Witebsko-Orłowskiej . *
„  20 PotLTyfliskiej . . .■ _!■ 1

t. 200—r 500 Szujsko-Iwanows. . . .; . . .
tal. 200 O Jow sko-Jeleckiej. . ,-rr

,, 200 Kursko-CharkOws. . . — *
tI20Ó — toOO Chark.-Krcmieńczug. .'

f. st. 100 „ „  ■ . '  :1
t. lOO—; 1000 Moskiews.-Smoleńs. . -

f. st. 100 Tambows.-Smoleńs. ._ —
tal. 200 Charkow.-Azowskiej 

f. st. 100 „  ' '
A k r j e  i» le o i» ł» r o n e .

Przemysłowe i  handlowe.
Rub. 250 Petersb. międzynar. ban.

handl. (100). . . .  192 199%
„ 250 Kijowsk. pryw. banku

handL (200). . . .
„ 1000 Woł.-Kam. B. han.(250)" —
„ 250 Odes, banku h an .(125) 2 5 6 '%  257
„ 150 Tow. składdwna wyspie

Gołodaj (100) . . . .  _ .
„  125 6%  oblig. lomb. komp.
„ 2Ó0  Pet. pryw. lomb. (50) . S \ ‘u W '
■„ 250 W arsz .B .han .2 em .(75) - " iL
„  500 Ruskiego Loydu (25 0 ).
„  lo o  Rewel.! ban. handl. (50) — 75

Towarzystw kolei żelaznych (akcje).
Rub. 100 Libawskiej..............................77

i, 100 Kinieszmo-Iwanowskiej
ii lOO Woroneż.-Gruszews.
n 100 Brzesko.-Grajews. (50)
n 125 Moskiew.-Breskiej ." ż ' -U i 98
11 100 Odeskiej (25). . . .  87%

5%  ukonsolid. obi. ros. kol. żel. 1 em. lOB 1
 ̂ /o ,1 „  „ ,, „  2 em. 101'/.,

'/j Imperjały.............................................  — 6 r. 15
300 Metaliki za l u t y ...........................

1, „  za sierp ień ..............................—
Dyskonto na giełdzie...............................7%  7 % %  —
Dyskonto banku państwa . . . •  

ohoqttiu ,‘fi- 
o g o t in r  \ ł  i,,-j
I«hnóTi! ,/,-J 

ooq B tn ia  
■'fi ti  T n i o i ń T

l lb  li o b ła  [u

1923/5 1
c y n ) i ti^ so
; oiasso w

257'
i : i 'iv n s o ii ł  
i .  / «  iJT  

i s uiaib

87 V, 

102
3 (.i '.M

w górę.
Dyskonto miejscowe 7%  óo 7 x/.1 °/0. 
Złoto 6 rubli 15 kop.

■ *tr
w Drukarni Rządowej O kręgu Naukowego W arszawskiego. Za Redaktora, E. Wojewódzki. (Dodatek)

rtt-t


